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Koło polskie za powiększeniem armii, 


„Po wyczerpujących obradach nad przedło- 
żeniem wojskowem Koło polskie doszło do prze- 
konania, że wśród obecnych stosunków głoso- 
wać może tylko za przedłożeniem*. Tem oświad- 
czeniem rozpoczął na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej pierwszy mowca Koła ks. Pastor 
obszerne swe wywody, których początek poda- 
liśmy już w wczorajszym numerze. W dalszym 
ich ciągu mowca wyłuszczał szczegółowo, jakie 
względy i przyczyny |skłoniły Koło do zajęcia 
takiego stanowiska, przyczem polemizował ze 
socyalistami, zarzucającymi Koła zdradę ludu, 
serwilizm itd, Przeszedłszy do merytorycznej 
strony przedłożenia, zazuaczył, że rząd niestety 
nie chciał się ograniczyć do tego, co jest ab- 
solutnie potrzebne do zabezpieczenia mocar- 
stwowego stanowiska monarchii, lecz usiłował 
dostać więcej. Na to jednakże Koło zgodzić się 
nie mogło, mowca zastrzegł się przedewszystkiem 
przeciwko powoływaniu do służby czynnej re- 
zerwistów zapasowych, bo równałoby się to na- 
ruszeniu nabytych praw. 

Zaznaczywszy z przyjemnością, że od „nie- 
dawnego czasu* niektóre żądania Koła w dzie- 
dzinie administracyi wojskowej znajdują życzli- 
wszy posłuch niż dawniej (poseł Daszyński wo- 
ła: Ale Galgoczy jednak pozostaje!), zwrócił ks. 
Pastor na to uwagę, że także inne postulaty 
ludności Galicyi, ponoszącej tak wielkie ciężary, 
dałyby się pogodzić zupełnie z interesem armii. 
Do tych życzeń zalicza mowca znaczniejsze 
jeszcze ograniczenie stosowania kar cielesnych, 
niż to jnż się stało, zniesienie najniższych trzech 
stopni przy taksach wojskowych, przeznaczenie 
chociaż części dochodów z taks na zapomogi 
biednych rodzin, których członków powołano 
do ćwiczeń wojskowych, aby cały ciężar tych 
zapomóg nie spoczywał wyłącznie na gminach, 
dalej zmianę $ 34 ustawy wojskowej. względnie 
przedłożenie nowej zupełnie ustawy. odpowia- 
dającej bardziej obecnym stosunkom , obdarza 
nie żołnierzy, wracających po odbyciu służby 
do domu, staremi mundurami, i kilka innych. 
W imieniu posła Gniewosza prosił mowca 0 
przyznanie wyższego dodatku emerytainego ofi- 
cerom emerytowanym i poruszył jeszcze sprawę 
strzelania ostremi nabojami podczas żniw, kwe- 
styę lepszej opieki religijnej dla żołnierzy W 
języku ojczystym i amnestyę dla emigrantów. 
którzy wyszli z kraju, nie dopełniwszy obowiąz- 
ków wojskowych, a dziś obawiają się wrócić 
do kraju z oszczędnościami aby ich nie uka- 
rano jako dezerterów. 

Wszystkie te postulaty — zakończył mow- 
ca — mogą być spełnione bez szkody dla ar- 
mii, a ludność ma prawo żądać, aby je za cięż- 
ki podatek z krwi i mienia, jaki płaci, rzeczy- 
wiście też spełniono. 

Po mowie Lunegera, który wśród częstych 
ironicznych okrzyków socyalistów tłomaczył, 
dlaczego stronnictwo chrześcijańsko-socyalne 
nagle zmieniło swe stanowisko względem przed- 
łożenia i dziś głosuje za niem. co głównie u- 
zasadniał tem. co się dzieje na Węgrzech, — 
zabrał głos drugi mowca Koła, pos. Głąbiń- 
ski, który wytoczył głównie dwie sprawy, a 


Kazimierz Tetmajer. 


Na skalnem Podhalu. 


(Dokończenie). 
Wtem struna skrzypkowi pękła: przerwał 
się taniec. Kasia ujrzała Wojtka. Zmieszała 


się strasznie, zaczerwieniła, choć juź od tańca 
czerwona. Nie wie: czy iść ku niemu, czy nie? 
co powiedzieć? Zbliża się na koniec, wyciąga 
rękę i bąka: 

— Wojtuś? Tuś? 

— Hawek — odpowiada Wojtek. 

Wałęcak pijany, rozgrzany, stoi obok; wy- 
ciąga on też rękę ku Wojtkowi. 

— Zdróweś, bracie? 

— Zdrów. 

Wstrząsnęli sobie dłonie, aż trzasło. 

Skrzypek pociągnął po strunach: może grać. 
Wojtek zdejmuje szerokim ruchem kapelusz 
przed Wałęcakiem, kłania mu się nizko, przy- 
klęka przed nim na kolano, podnosi głowę do 
góry i powiada: 

— Bracie, ustąp mi. 

Wałęcak potrząsa głową hardo: 

— Nić, bracie! 
Ustąp mi, pytom cię, bracie. 
Nić, bracie! 
Nie fees? 
Nie kcem. 
— Zapłacem ci trzy tońce. 
— Nie keem. 
— Bracie.. 
Ale Wałęcak już stoi przed mnzyką i śpiewa: 


„Nie prógnj się, hłopce, w tyj karemie nawrócić: 
Jest haw lepsi hłopcy, mogliby cię skrócić!“ 


A Wojtek Chroniec odpowiada, ndając, że 


śpiewa wesuło: 


„Abo mię zabijom, abo jo kogosi. 
Bo się mi cuprina do góry podnosi!* 


| 


| 
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mianowicie sprawę dostaw dla wojska i 
rewersów demolacyjnych. 

Obecny system centralizacyi dostaw — wy- 
wodził mowca — jest szkodliwym i niespra- 
wiedliwym, zwłaszcza dla krajów, które nie 
posiadają wielkiego przemysłu. W tem położe- 
niu znajduje się Galicya, kraj, który ponosi 
relatywnie najwyższe ciężary wojskowe, a 
przytem w razie wojny jako kraj graniczny 
byłby narażony na największe jej okrucień- 
stwa. Także pewne polityczne przyczyny prze- 
mawiają za tem, aby Galicyi nie traktowano 
jako obcy niepożądany czynnik, lecz aby sta- 
rano się o wytworzenie w niej najlepszego 
stosunku między armią a ludnością. Dotych- 
czasowe kroki, poczynione przez Koło u rządu 
w sprawie dostaw, żadnego niemal nie odnio- 
sły skutku. Mowca żąda więc decentrali- 
zacyi dostaw, rozdawania ich na dłaższy 
czas, aby umożliwić założenie stałych korpo- 
racyj dostawowych, rozszerzenie zamówień na 
wszelkie kategorye rękodzielnictwa i przemy- 
słu, obejmowanie i badanie dostaw przez wła- 
dze lokalne, w obecności fachowców z kół 
miejscowych, bezpośrednie nabywanie produ- 
któw rolniczych u producentów po cenach, 
które mają być peryodycznie ustanawiane. Co 
się tyczy rewersów demolacyjnych, 
które nie są innem, jak bezpłatnęm i bezpra- 
wnem wywłaszczaniem właścicicieli dotyczą- 
cych gruntów, to rzeczywiście trudno dać wia- 
rę, że nie przeprowadzono dotychczas ustawy, 
uwzględniającej tak uzasadnione i usprawie- 
dliwione żądania, mimo że podnoszono je 
od lat 30 w parlamencie. Mowca zakończył 
więc życzeniem, ażeby przy tej sposobności 
także sprawę rewersów poważnie rozważono i 
bezzwłocznie uregulowano. 

Po obu mowach odezwały się na ławach 
Koła polskiego gromkie oklaski. 

Jako trzeci mowca ma imieniem Koła prze- 
mawiać jeszcze poseł Rotter, lecz niewia- 
domo, czy dostanie się jeszcze do głosu. — 
A szkodaby była, gdyby nie mógł już przema- 
wiać, gdyż poprzedni mowcy nia wypowiedzieli 
jeszcze wszystkich żądań Galicyi, które powin- 
ny być spełnione w zamian za tak życzłiwą 
postawę Koła dla nowych ciężarów wojsko- 
wych. 


Jubileusz poety. 


Praga, 16 lutego. 

Towarzystwo literatów czeskich „Máj“ urzą- 
dziło w sobotę w Sali hotelu Saskiego bankiet 
na cześć swojego prezesa, słynnego poety Ja- 
rosława Vrchlickyego z okazyi pięćdziesiątej 
rocznicy jego urodzin. W pięknie przyozdo- 
bionej sali na przeciwległej od wejścia sali 
pośród wawrzynu w oświetleniu żarowem umie- 
szezono portret olejny poety, penzła malarza 
Fr. Hrona. Gdy Vrchlicky wsedł do sali, zgro- 
madzeni goście powitali go okrzykami: „Sláva!“ 
i „Na zdar!“ 

Podczas uczty, po wręczeniu jubilatowi przez 
Fr. Heritesa jubileuszowego numeru wydawni- 
ctwa towarzystwa „Máj“, szereg toastów roz- 
począł wiceprezydent towarzystwa W. Stech, 
który wyraził ubolewanie, że obchód jubileu- 
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Kraków, Piątek 20 Lutego 1908. 
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szowy wypadł tak „ubogo“. Winę w przewa- 
żnej części przypisał mowca krytyce, która po 
macoszemu traktuje rodzimą poezyę, dając 
pierwszeństwo pierwiastkom obcym nie za- 
wsze artystycznym. P. Stech podniósł z uzna- 
niem bezstronne stanowisko czeskiej prasy 
codziennej, dodając, że w przeciwrym razie 
sytuacya czeskich poetów i artystów byłaby 
rozpaczliwą. 

Posypały się następnie przemówienia bardzo 
licznych mowców, na które jubiiat odpowie- 
dział odczytaniem swojego poematu, p. t. „Con- 
venerole da Prato“, osnntego na motywie z 
NIV wieku. Wiersz ten ukaże się w czasopi- 
śmie „Kvety“. Następnie odczytano niezliczone 
listy i telegramy z kraju i zagranicy, a do- 
daję z zadowoleniem, że pomiędzy zagranicz- 
nymi przyjaciółmi poety prym dzierżyli Polacy. 

W wigilię jubileuszu czeski Teatr narodo- 
wy przedstawił komedyę Vrchlicky'ego, p. t. 
„Sąd miłości“. — Salę wypełniła rzeczywiście 
śmietanka towarzystwa praskiego: literaci, ar- 
tyści, wybitne osobistości ze Świata przemy- 
słowców i finansistów i t. p. Jubilata z ro- 
dziną powitali w przedsionku członkowie za- 
rządu teatralnego i deputacya stowarzyszenia 
autorów czeskich, poczem zaprowadzono go do 
loży, udekorowanej kwiatami i wstęgami. — 
W chwili tej zerwała się w sali na cześć jego 
prawdziwa burza oklasków i okrzyków, przy- 
czem publiczność powstała z miejsc. Po pierw- 
szym akcie owacye powtórzyły się i przybrały 
takie rozmiary, że poeta musiał pojawić się 
na scenie, z której dziękował publiczności za 
uznanie. Depntacya Towarzystwa „Ustredni 
jednota českého herectva“ wręczyła poecie ol- 
brzymią gałąź palmową, a żydowscy abonenci 
Teatru narodowego srebrny wieniec. 

Jeżeli, jak to stwierdził? W. Stech, jubileusz 
był skromny, to zaznaczyć należy równocze 
śnie, że był serdeczny i nie zabrzmiała w nim 
żadna nuta fałszywa. jië 


Z Bukowiny. 


Czerniowce, 18 lutego. 


(Bal polski. — Rusini bukowińscy wobec Polaków. — 
Wyrzucenie nanki polskiej ze szkół lndowych. — Brak 
polskich Śpiewników szkolnych a władze szkolne w 


Galicyi). 
(W) Pomimo trosk prywatnych i publi- 
| cznych, jakich nie szczędzi nam życie u kre- 
EL Ojczyzny, i my obeuodz'liśwy polskie za- 
pusty. Nie dziwujcie się, Że w korespondencji 
z Bukowiny chwalę się przedewszystkiem wia- 
domością o balu polskim. U nas, w tej minia- 
turowej mieszaninie narodowości austryackich, 
nawet bale są maniiestacyą żywotności naro- 
dowej; ba, czasem politycznej. Pamiętnym jest 
przecież w dziejach Bukowiny ów słynny „bal 
polski* w Czerniowcach, który wywołał całe 
zamieszanie polityczne w kraju i który pre- 
zydent krajowy hr. Pace przypłacił pojedyn- 
kiem i utratą stanowiska szeta rządu. — Bal 
obecny, który urządziliśmy pod firmą stowa- 
rzyszenia polskich akademików „Ognisko*, nie 
miał wprawdzie daleko idących tendencyj, 
ale — jako zabawa towarzyska — wybił się 
na czoło karnawału i utrzymał opinię, iż Po- 


ge: 

wą nasze w szkole kocmanicckiej nie zawisły 
ani od ministerstwa, ani od krajowej Rady 
szkolnej, ani od ustaw i przepisów, ale od sa- 
mowołi maluczkiej figury, której życzliwości nie 
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Kretschmera. Rvnek. — Handel J. 
merate i ogioszemia przyjmują: 


W Paryżu Société Mutuelle de 


lacy są zawsze pierwszymi w smaku i elegan- 
cyi towarzyskiej. Politycznej marki możnaby 
się dopatrzeć w tem chyba, że z ruskiego to- 
warzystwa nikt nie zjawił się na sali, gdy na- 
tomiast Rumuni i Niemcy, sfery urzędnicze, 
no, oczywiście, i nasze rodziny polskie, prze- 
pełniły ogromne i wspaniala dekorowane sa- 
lony Towarzystwa muzycznego, gdzie bal się 
odbywał. U nas życie towarzyskie grupuje się 
także na — narodowości. Więc też niezwykły 
udział innych żywiołów Świadczy, że wyjątko- 
wo jesteśmy w światku bukowińskim ludźmi 
dobrze widzianymi. 

Nie u wszystkich jednak. Rusini nas nie lu- 
bią. Faktem jest, że ani Rumun, ani Niemiec 
tutejszy nie okazuje nam tyle nienawiści na 
każdym kroku, co właśnie Rusini — najmniej 
chyba mający w tem postępowaniu interesu 
na Bukowinie. Ostatniemi latami, protegowani 
przez rząd, zajęli oni wiele stanowisk wpły- 
wowych, których używają przedewszystkiem 
do uciskania wszystkiego, co polskie. Niena- 
wiść ta ujawnia się na każdym krokn, wywo- 
łując prawdziwie nieznośne stosunki pomiędzy 
obu pokrewnemi żywiołami. — Obecnie mamy 
znowu do czynienia z takim objawem niena- 
wiści narodowej, i to w dziedzinie szkołlni- 
ctwa. 

W mieście powiatowem, Kocmaniu, istnieją 
dwie szkoły ludowe: dla chłopców i dla dziew- 
cząt. Ponieważ Kocmań liczy bardzo poważną 
liczbę polskich mieszkańców, więc z mocy u- 
stawy w obu szkołach odbywa się nauka pol- 
skiego języka dla dzieci narodowości polskiej. 
Nauka ta jest dla nich obowiązkową i dotych- 
czas odbywała się regularnie. W ostatnim je- 
dnak czasie nauczycielkę, która tej nauki u- 
dzielała, przeniesiono do innego miasta i w szko 
łach kocmanieckich naraz zaprzestano uczyć 
po polsku. Dzieje się to, dzięki machinacyom 
kierowniczki zakładu, a żony inspektora szkol- 
nego, pani S., Rusinki. Pani ta tak zaagitowała 
pomiędzy nieuświadomioną ludnością polską 
miasta, że na naukę języka polskiego zapisało 
się zaledwie kilkoro dzieci. Skoro dziecko zgła- 
sza się na język polski, pani inspektorowa o- 
świadcza mu krótko i węzłowato. iż nie po- 
trzebuje ono nauki tego języka. albowiem jej 
wiadomo, że rodzice dziecka rozmawiają w do- 
mu po rusku. 

Cel tego postępowania jasny: dąży on do 
wykazamia, że na język polski w Kocmaniu 
uczęszcza tak mało dzieci, że niema potrzeby 
utrzymania tej nauki. Donosząc 0 tem, ezer- 
niowiecka „Gazeta Polska* słuszną czyni uwa- 

„Tak więc pokazuje się, że narodowe pra- 


umieliśmy sobie zaskarbić“. 

Mamy i inne kłopoty szkolne, ale te już do- 
tyczą władz galicyjskich, które jakoś nie spie- 
szą się z pomocą. Młodzież szkolna, jak wia- 
domo, uczy się Śpiewu zarówno kościelnego, 
jak i świeckiego. Uczniowie wszystkich naro- 
dowości tutejszych posiadają do tego celu Śpie- 
wniki, aprobowane przez ministerstwo. Jedni 
tylko Polacy podręcznika takiego nie mają, a 
| śeaikóś yo wydawnictw używać w szkole 


Przystanął Wałęcak, spojrzał na Wojtka, 
Wojtek na niego. Patrzą, uśmiechają się, a 
grożą sobie oczyma, aż z nich świeczki lecą. 
Chłopi już miarkują, że tu „cosi bdzie“; od- 
suwają się trochę, grupują między sobą. Już 
się baby porwały ku swoim chłopom, stają 
przy nich, dają sobie znaki, gotują się, bo cosi 
haw bedzie. 

Muzyka gra, Wałęcak tańczy. Tańczy ozwo- 
dną nutę dookoła, ale mu jakoś nie idzie Nie 
chce skończyć, choćby na złość i przez pychę, 
a jednak staje przed muzyką i ochrypłym gło- 
sem śpiewa do zwyrtu: 


„Mój konicek kaśton 
Podkowiekom trzasnon 
Na orawskim gościńcu, 
Mnie się serce kraje, 
Ohoty dodaje 
Ku mojemu daiwcęcia!* 


Puszcza Kasię popod rękę, chce objąć wpół 
i zakręcić w powietrzu na zakończenie, wtem 
Florek Francnz daje Wojtkowi kułaka w bok 
i szepce mu: 

— Wojtuś! 

Wojtek rznca się naprzód, chwyta Kasię za 
warkocz, zawinął, jak rżnie o ziemię! Aż ję- 
kło, ani pisła nawet. 

— Ty suko! Takie twoje śluby! — krzyczy 
Wojtek i kopie ją w piersi. 

Wałęcak zgłupiał, gębę otworzył, 
bałnzył. 

Wtem przypadł Staszek Pęckowski, brat 
Kasi, z boku z krzykiem: „Bij! zabij!“ — i łap 
Wojtka za gardło. Oprzytomniał i Wałęcak: 
dalej do Wojtka. 

Pięciu, czy sześciu parobków, przyjaciół i 
krewnych, jeden ze stołkiem, drugi z jakimś 
tłuczkiem, trzeci z dzbanem glinianym w ręku, 
lejąc sobie piwo na głowę, sypnęłi się ku Woj- 
tkowi, ale w tej chwili ludzie we drzwiach 
rozmietli się na dwie strony, jak otręby w żło- 
bie, kiedy krowa na nie dmuchnie, i dwaj ol- 
brzymi niemowy, Czarni i świecący od nabi- 


oczy wy- 


tych mosiądzem pasów, podnieśli opalone, na-| 


— Grojcie — powtarza i ciska im z pasa 


gie po pachy w opadających juhaskich ręka- | garść talarów. 


wach ramiona. Jak się młoty walą w koście- 
liskich kuźnicach, podnosząc się bez hałasu, a 
grzmocąc z łoskotem: tak się niemo dźwignęły 
i zachrzęściały na głowach ludzkich dwie ich 
pięście. — Z ciżby wydobył się jęk i wrzask. 
Błyskając niebieskiemi białkami, murzańskie 
niemowy, i wydając jakieś gardłowe rzężenia, 
miotali chłopami naokoło siebie, jak snopami 
w pola. 

Dobrze, że nie rąbali, bo Jezus, Marya! 

Wojtek Chroniec zaś przygniótł kolanami po- 
walonego pod siebie Wałęcaka i dławił pod 
gardło; obok padła ciupaga. 

Ludzie zaczęli się cofać i uciekać z kar- 
czmy; muzykanci stłoczyli się przerażeni w 
kąt kn ścianom. Murzańscy juhasi gnali ciżbę 
w sień i koło Wojtka zrobiło się wolniejsze 
miejsce. Wtedy przyśliznął się ku niemu Flo- 
rek Francuz i trącił go w ramię. 

— Wojtuś! 

Potem warknął: 

— Wrrr!!! 

Wtedy Wojtek złapał za ciupagę, wstał, za- 
machnął się i rźnął obuchem w łeb Wałęcaka, 
aż mózg wyprysnął. Potem drugi. trzeci, czwar- 
ty raz, gdzie trafił. 

A Florek Francuz za każdym ciosem pod- 
skakiwał w górę i skrzeczał jakimś nieludz- 
kim, jastrzębim piskiem: 

— Bij! Jo ci go na funty zapłacem! 

Wojtek bił. 

A w kącie piszczał Florek Francuz: 

— Wojtuś! Wojtuś! Hi, hi, hil.. Podskaki- 
wał i dreptał nogami. 

Nagle Wojtek ustał się pastwić, porwał z 
szynkwasu flaszkę wódki, przechylił — wypił 
całą. Potem parsknął i spojrzał dookoła. Wa- 
łęcak, jak mięso, Kasia podeptana, pokaleczo- 
na, zaduszona, zagnieciona w tłumie, we krwi 
na ziemi. Muzycy w kącie nie mają którędy 
wyjść. 

— Grojcie! — krzyczy ku nim Wojtek. 


— Grojcie! — Dźwignął ciupagę. 
Skrzypek prędko przykręcił kołek. pociągnął 
smyczkiem. Wojtek staje przed nimi i śpiewa: 


„Zagroj mi, muzycko, jak mi mos zagrać, 
Bo po mojej śsmierzci mozes sytko zabrać!“ 


Tańczy. Ślizga się we krwi. Kopnął na bok 
Wałęcaka. Kasię odwiókł Żyd zbielały ze stra- 
chu pod ławę. Z ciekącemi po twarzach pod- 
rapanych i potłuczonych strugami krwi, dwaj 
Hajackowie, dzierżąc ciupagi przy ramionach, 
stoją we drzwiach. Florek Francuz w kącie 
podryguje, pokrzykuje i pogwizduje. 

Wojtek tańczy, przystacął, śpiewa: 


Gęślicki mi grajom, basicki bas ujom, 
Na moje nozecki racioski gotujom!* 


Tańczy, ale krew go uchodzi, dostał i on 
niemało w bitce, chwieje się, zaśpiewał je- 
Szcze: 


Krzesajom siubienicę, krzesajom z jedliny, 
Hej skróś tego kohanio, skróś jednyj dziówcyny! 


i opadł na ławę. Siadł. 
ydzie! — woła. 

Żyd trzęsie ze stracha. 

— (o pon herśt kazom? 

— Daj papir, pióro i tego, jako się to na- 
zywo, co się pisa? 

— Jatramynt? 

— Rychtyk, jatramynt. Wartko. Naści za to! 

Cisnął talara. 

Przyniósł Żyd papier, atrament i pióro. 

— Pisoj pon, bo jo nie umiem — powiada 
Wojtek. 

Żyd zmaczał pióro. 

— Pisoj pon, jako beem mówił: 

Do pana postenfirera ziandarów w Nowym 
Targu. Jo Wojtek Chroniec Sobuścyn, dyzyn- 
tyr z pirsego pułku ułanów, meldujem, jakom 
zabićł Kasię Pęckowskom skrony przeniewier- 
stwa i Bronisława Wałęcoka Borkowskiego bez 


Rok XXII 


Prenumerate przyjmują: 
zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reiormy* 
„Nowej Reformy* 
I A. Sałomonowej, plac Marvacki 2 — Handel St. Kariińskiego. Sukiennice. — Handel 


i wszystkie urzędy pocztowe; miajsoo- 
— Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 
Biura dzienników we Lwowis Ludwik Plohn, ul. Ka- 


rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyslu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedntin pp. Haasenstein 8. Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazyiei i Wrocławia). — A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
ia ;oryrwerdze). — Hermann Goldschmied, M Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 


Publicitć A, Larette, directeur, Rue Caumartin. 61. 


Og?oszenia inseraty; przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska. 10, za opłatą od miejsca 

wiersza drot nem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 

stane po 6U h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiozno 

po 2 kar vd wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 b, następny po 

20 h od wiersza, — Załączniki io „N. Reformy" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 

się za cenę 2 kor. od LUU egz. dla zamiejscowych, a l kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym, 


Z o’ RAZ A O kop AEP da m a O e r a TL PEDAL TIPPEE. OTWRĘODTEWATNKTRRE WTRYOWNWEKTO RZN ENNEANERONEECZD UNO 
> — raan n a a aaa aa 
p 


nie wolno. Spiewają wiec nasze dzieci pobożne 
pieśni niemieckie i świeckie piosnki z niemie- 
ckich Śpiewuików. Kto zna wpływ pieśni na 
duszę dziecięcą, pojmie, jak fatalnie ten stan 
rzeczy oddziaływa na narodowe wychowanie 
naszej młodzieży. Skutkiem reklamacyj ze stro- 
ny Polaków, władze szkolne bukowińskie od- 
niosły się do władz galicyjskich z prośbą o 
wymienienie śpiewnika polskiego, któryby miał 
aprobatę galicyjskiej Rady szkolnej i mógł być 
wprowadzonym do szkół bukowińskich. Z Ga- 
licyi nadeszła odpowiedź, że aprobowane- 
go śpiewnika jeszcze niema, no, i 
dzieci nasze na Bukowinie uczą się nadal pie- 
Śni niemieckich! Możeby przecie który z nau- 
czycieli śpiewu wydał śpiewnik polski i wyje- 
dnał aprobatę władz szkolnych! Sprawa ta 
dla nas nie jest tak drobną, jak ona wygląda 
w polskich szkołach Galicyi. 


Sprawa macedońska. 


Równocześnie, i to w uroczystej poniekąd 
formie, przedłożyli wczoraj ambasadorowie Au- 
stryi i Rosyi gabinetom wszystkich mocarstw 
europejskich wspólny program reform dla Ma- 
cedonii rządów swoich. Program ten znalazł 
podobno wszędzie życzliwe przyjęcie — nawet 
w Berlinie. Jest rzeczą niemal pewną, że nie 
odezwie się przeciwko niemu żaden głos, że 
przedłożony zostanie Wielkiej Porcie bez 
zmiany. — Wobec zredukowanych do mini- 
mum postulatów programu, byłoby też rzeczy- 
wiście dziwnem, gdyby nie był osiągnął takiej 
„jednomyślności mocarstw“. 

I sułtanowi znaną już jest treść programa. 
Mimo to, doręczony mu zostanie oficyalnie ró- 
wnież w uroczystej tormie. Mocarstwa post- 
nęły grzeczność swą i oględność dla Turcyi 
aż dotego stopnia, że powierzyły akt ten wy- 
łącznie Rosyi i Austryi, ażeby uniknąć nawet 
cienia podejrzenia, iż zachodzi tu jakiś wspól- 
ny zorganizowany nacisk mocarstw. — Berlin 
wpżywał podobno na decyzyę mocarstw w tym 
kierunku, ażeby także „nakłonienie* sułtana 
do przyjęcia i przeprowadzenia zaproponowa- 
nych mu reform pozostawiono dwom nmajbar- 
dziej interesowanym w tej sprawie mocar- 
stwom. Jest to pomysł wcale mądry, gdyż w 
razie, jeśli cała ta akcya reformowa znów speł- 
znie na niczem, odpowiedzialność za to spa- 
duie wyłącznie ua Rosyę i Austryę. 

Co do treści projektu reform donoszą je- 
szcze, źe kontrolę nad finansami krajowemi 
wilajetów macedońskich ma objąć Bank ot- 
tomański, a dalej że mianowany przez Tur- 
cyą naczelny komisarz (nie gubernator) dla 
Macedonii ma być zabezpieczony przed rychłem 
odwołaniem z tego stanowiska. Inicyatorowie 
reform sądzą bowiem, że tylko w takim razie, 
jeżeli jak najmniej będzie zależnym od chwilo- 
wych prądów w Konstantynopola, zdoła .prze- 
prowadzić reformy skutecznie i ukrócić samo- 
wolę władz lokalnych. 

Wszystko zależy więc teraz od tego, czy 
Turcya na prawdę zechce zastosować się do 
woli mocarstw i na prawdę przeprowadzić za- 
lecone jej reformy — i czy ludność Macedonii 
zadowoli się niemi? 


co mi sie garła hycił. I prosem, coby mie przy- 
śli brać. Mogom przyńść śmiało, bronił się nie 
bedem. 

Podpisojcie mie: Wojtek Chroniec Sobuścyn. 
Amen. Poślijcie to woze, coby się przywieźli 
wartko z miasta, 

— A wy, hłopecy — zwrócił się do Haja- 
cków — biercie się w pole, by wos tu nie za- 
bil, abo nie hycili. Jest ta godnie śrybła we 
węzełku, a dwa kotliki newiućkik cwancygie- 
rów zakopane w Ozpadłej Doiinie, ka się z 
pod wanty woda leje, jako się od suhój limby 
dwa strzelenia pódzie na prawo, a pote pół- 
trzecio strzelenia dołu na lawom rękę. Podziel- 
cie się, a rućcie ta ćwierć kotlika bacy, za co 
mię hował bez lato. Biercie się hore! 

Wyciągnął kn nim rękę; uścisnęli się. 

— Idźcie z Pane Boge!! 

Niemowy popatrzyli na niego, wyszli. 


— ZŻydu — powiada Wojtek — zywa je 
jesce? 

— Wto? 

— Kasia. 

— Jo ani nie chcem patrzyć.. Tyle krwi!... 

— Ej, nie zyje, nie zyje! — zapiszczał Flo- 


rek Francuz i zalał się łzami. 

Potem rzucił się na ziemię, zaczął bić głową 
o podłogę, wydzierać sobie włosy, tarzać się, 
wić, wyć i jęczeć rozpaczliwie, 

A Wojtek Chroniec opuścił głowę na piersi 
i szepnął: 

— Morzy mię sen... 

Potem jakby w półśnie zanncił z cicha: 


Ej wiaterku od pola, wiaterkn wirhowy, 
Kie ci sie uhycem, sto buków przeskocem! 
Ej wiaterku od pola, wiaterku z pod turnie, 
Kie mie wisać pudom, postronek mi urwij!... 


Opuścił głowę jeszcze niżej i zmorzył go 
sen. 
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Na to zaś, ani na pierwsze ani na drugie 
mie ma żadnej gwarancyi. Przeciwnie nawet, 
co do drugiej kwestyi mamy już niemal pe- 
wność, że akcya mocarstw zupełnie chybi celu. 
Według depeszy, jaką z Sofii otrzymała ber- 
lińska „Vossische Ztg* — zwykle dobrze in- 
formowana w sprawie macedońskiej, powstanie 
już się właściwie rozpoczęło. Boris Sara- 
fow wtargnął bowiem do kraju tego 
na czele bandy dobrze umnnduro- 
wanej i uzbrojonej, otrzymawszy na ko- 
szta tej wyprawy od pewnego przyjaciela Ma- 
cedończyków z Paryża 30.000 franków. Od- 
dział jego posiada podobno karabiny Manoli- 
chera(!) a na każdego członka 400 nabojów. 
W kilku miejscach przyszło już też rzekomo 
do starć między wojskiem tureckiem a lokal- 
nemi bandami. 

Równocześnie z projektem reform Austryi i 
Rosyi otrzymały mocarstwa notę bułgarską, w 
której gabinet ks. Ferdynanda zapewnia raz 
jeszcze, że będzie się starał o przytłumienie 
ruchu rewolucyjnego, chociaż przez to 
zrazi sobie ludność kraju — ale w za- 
miau za to żąda, aby mocarstwa z całą ener- 
gią wymogły na Turcyi rychłe już przeprowa- 
dzenie reform. Ta restrykcya gabinetu sofij- 
skiego przemawia za tem, że rząd bułgarski 
nie jest zbyt pohopny do przeciwdziałania prą- 
dom rewolucyjnym i że pragnie naprzód już 
wytłómaczyć ewentualny zwrot w swej polity- 
ce na korzyść tych prądów — żywiołową ko- 
niecznością. 

W jaki sposób Turcya zamierza wykonać 
nałożone na nią obowiązki, to poznać możemy 
z następującego doniesienia. Do wszystkich prze- 
łożonych gmin w Macedonii zwrócono się z żą- 
daniami. ażeby wysyłali do rządu tureckiego 
adresy dziękczynne za już rzekomo przeprowa- 
dzone reformy. Sułtan kazał nadto przywołać 
patryarchę ekumeńskiego i zaźądał od niego, 
by mocą swego stanowiska wpłynął na metro- 
politów tureckich dzielnic europejskich, aby ró- 
wnież przesyłali telegramy dziękczynne za dzie- 
ło reform tureckich. Gdy patryarcha podniósł, 
że w tym względzie kompetentnym może być 
jedynie „Święty synod*, rozkazał mu sułtan 
zwołać natychmiast jego członków. Życzeniu 
stało się zadość, zgromadzenie odrzuciło jednak 
żądanie sułtana, jako sprzeciwiające się tenden- 
cyom religii, i powiadomiło o tej uchwale nie 
tylko sułtana, ale i ambasadora rosyjskiego Si- 
noniewa. Uchwała ta bardzo pożądaną była widać 
dla Rosyi, gdyż Sinoniew wyraził zaraz człon- 
kom synodu swe niezwykłe zadowolenie z ta- 
kiego obrotu rzeczy. 

Wobec tego dziwić się nie można, iż ludność 
bułgarska Macedonii po akcyi mocarstw żadnej 
nie spodziewa się ulgi. 


. > s a 
Dwie książki. 
Paryż, 14 lutego. 

[=] Historycy francuscy — i z pod znakn Aka- 
demii i z lekkiej chorągwi „fejletonistów* — pra- 
cują skrzętnie nad zbadaniem każdego szczegółu o- 
- wej niezwykłej epoki, która obejmuje Koniec wieku 
XVIII i początek XIX. Historyk z lekkiej chorą- 
gwi „fejletonistów*, hr. Fleury, obdarzył franea- 
skich czytelników nową książką ze wspomnianej 
epoki p. t. „Fantomes et Silhonettes* (Paris, Emil 
Panl, ditear). Jest to ‘zbiór rękopisów, pisanych 
na podstawie nowoznalezionych dokumentów i ma- 
teryału, rozprószonego po specyalnych wydawni- 
ctwach, szkiców, które dla zawodowego dziejopisa 
nie przedstawiają może większego interesu, ale dla 
szerszej pnbliczności są bardzo pouczające. 

Jeden z tych szkiców, jako typową nieledwie 
ilustracyę owych czasów, podaję w streszczenin , o- 
czywiście jaknajkrótszem , a więe , niestety, i naj- 
mniej zajmującem. W szkieu tym mieszczą się dzieje 
p. Jana E. Desprównz.. tanemistrza aż dwóch cesa- 
rzowych! I to' była godność dworska, z pewnością 
nie gorsza od wielu innych tego rodzaju. Jan Des- 
próaux, potomek rodziny muzyków, przystał do ce- 
chu tanemistrzów i już w młodzieńczych latach na- 
leżał do owych „dwunastu tancerzy“, których urząd, 
stworzony przez Lndwika XIV, polegał na tańcze 
nin podczas balów dworskich z jej królewską mo- 
ścią, monarchinią Francyi. 

Licząc zaiedwie 16 lat życia, uczył sztuki tań- 
czenia ową paunę Curchod, która wyszła zumąż za 
ministra skarbu Neckera i była matką słynnej pani 
Staël. W roku 1777 został Despróaux mistrzem 
baletu i zaraz okazał, że głowa jego wobec nóg 
nie była znowu kopciuszkiem. Stał się wówczas 
autorem i reżyserem eałego szeregu małych sztuk 
teatralnych, parodyj i tak zwanych „reynes“, w któ- 
rych oczywiście taniec był główną rzeczą, w któ- 
rych jednakże było zarazem tyle śpiewek i alazyj 
do zdarzeń codziennych, że dwór i jego satelici za- 
chwycali się utworami tanemistrza. i 

Tuż przed wybuchem rewolucyi, w r. 1789, oże- 
nił się Desprróaux ze słynną baletnicą Guimard. 
On miał 41 iat życia, ona ..46. Żona przyniosła 
mu, oprócz urozmaiconej przeszłości, pokażną rentę 
roczną, ale, należy stwierdzić, że Despróaux ożenił 
się z miłości. Pan tancnistrz miał zwyczaj spisy- 
wać wierszami wszystko, co go bardziej zajęło iab 
wzruszyło , wierszami nieszczególnemi , ale znowa 
nie „ostatniemi*. Otóż w owych wierszach wspo- 
minał z prawdziwem uczuciem o chndej pannie Gui- 
mard , którą Goncourt opisał w jednem ze swoich 
studyów. Jeszcze po 20 latach małżeńskiego poży- 
cia tak się Despróaux wyraża o swojej żonie: 


Elle pronve depnis vingt ans, 
Par sa grâce et son caractère, 
Qa'on a Fart d'arróter le temps, 
Quaud on a Fart de plaire. 


Podczas rewolucyi nogi pana Jana spoczywały, 
a pracowała tylko głowa. Pisał wtedy i ogłaszał 
swe wiersze , dzisiaj zupełnie już zapomniane, a 
dom jego stał się później nawet „salonem*, do 
którego pomiędzy innemi osobistościami przychodzi- 
ła Józefina Beauharnais z rodziną. W ten sposób 
Despróanx stał się po rewolucyi mistrzem ceremonii 
dawnych czasów, encyklopedyą epoki „Lonis Seize“, 
częstym doradcą dworaków Napoleona, urządzających 
przedstawienia teatralne, festyny, bale maskowe itp. 
Ba — zrehabilitowany w swojem właściwem powo- 
łaniu, dawał lekcye tańców obydwom żonom Napo- 
leona: pierwszej Józefinie i drugiej Maryi Ladwice, 
arcyksiężniczce austryackiej. 

Tak jest, Napoleon aznał, że Marya Ludwika, 
bdarzona ,pmichnemi kształtami, nie może bez po- 
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NOWA REFORMA. 


przedniej nauki tańców i ruchów ukazać się Pary- 
żowi; powołał tedy pana Jana, który Maryi Ludwice 
dawał lekcye tańców i „des leçons de maintien“. 
Świetnie opisuje Fleury owe lekeye, podczas któ- 
rych przychodził nieraz do salonu niespodziewanie 
sam Napoleon, i wskazówki tancmistrza powtarzał 
i objaśniał często wyrażeniami koszarowemij które 
wywoływały długie pauzy onieśmielenia u Maryi 
Ludwiki. 

Po upadku Napoleona i powrocie Burbonów mał- 
żonkowie Despróanx nie długo żyli. Uprzyjemniali 
sobie ostatnie lata przedstawieniami  baletowemi, 
które odbywały się w ten sposób, ża kurtynę pud- 
dnoszono tylko do wysokości kolan. Za kurtyną 
tańczyli oboje staruszkowie, ku prawdziwej uciesze 
Paryżan. Była to może nauka poglądowa dawnych 
czasów. 

Druga książka należy do polityki... przyszłości, 
a napisał ją p. Jan Finot p. t.: „Francuzi i Au- 
glicy* („Français et Anglais.*, Paris. Felix Juven). 
P. Finot, jeden z więcej znanych publicystów pa- 
ryskich, stara się w tej książce udowodnić swoim 
ziomkom, że przymierze z „dziedzicznym wrogiem* 
Anglią będzie zbawieniem dla Francyi, tudzież dla 
Europy całej, będzie najlepszą rękojmią powsze- 
chnego pokoju, czemś, co autor nazywa „point de 
depart normal*, punktem wyjścia dla utworzenia 
zjednoczonych stanów Europy. Fiuot zwraca uwa- 
gę Anglików na niebezpieczeństwo , które im grozi 
ze strony Niemiec i Ameryki północnej , niebezpie- 
czeństwo istniejąęe rzeczywiście. Ameryka coraz do- 
tkliwszą konkurencyę czyni Anglikom, a w zamian 
ma od nich ogromne korzyści, Anglia bowiem po- 
ciąga ze Stanów Zjednoczonych 750/, importowane- 
go zboża i 70%/, mięsa. A gdyby — zapytaje p. 
Finot — w razie konflikta Ameryka zabroniła wy- 
wozu zboża i mięsa do Anglii? 

Zwracając się do Francuzów, wykazuje im Finot, 
Że wcale nie mają powodu zaliczania Anglików do 
„dziedzicznych wrogów“. Z przeszłości radzi im — 
słusznie zresztą — wymazać wiele rzeczy, jakgdy- 
by znał polskie przysłowie: eo było a nie jest, nie 
pisze się w rejestr. Natomiast przytacza najwa-, 
żniejszy dziś argument, interes handlowy, zyski 
które Francya ciągnie z Anglii. A zyski te są rze- 
czywiście ogromne. Francya wywiozła w r. 1896 
towarów do Anglii za 1.032 milionów frankow, a 
w r. 1901 za 1.264 milionów, a ponieważ, jak 
widzimy, wywóz ten ciągle wzrasta, niedługo więc 
osiągnie kwotę 1!/; miliarda. Ponieważ ogólny wy- 
wóz francuski wynosił w r. 1901 okrągłe 4.155 
milionów franków, więc 300/, wywozu poszło do 
Anglii. 

To jest argument realny i dzisiaj rozstrzygający. 
Cokolwiek możnaby zarzucić książce p. Finota pod 
względem argumentów politycznych i historycznych, 
przyznać mu trzeba, że propagując sojusz Francji 
z Anglią, stoi przynajmniej na grancie realnych 
korzyści handlowych i uwzględnia obopólne potrze- 
by i cele Francuzów i Anglików, nie zapominając 
nawet e przesądach. Gdy Jaurès w Izbie deputo- 
wanych mówił o sojuszu z Niemcami, nie zdobył 
się na zaden argument realny, a potrącił o mnó- 
stwo strun wielce bolesnych, a do dzisiejszego dnia 
czułych. 


swych „sympozyonach* i Cicero. W epoce upadku 
cesarstwa biesiady marnieją i tracą swe znaczenie, 
bo z upadkiem politycznej potęgi, uginającej się 
pod nawałą fali garmańskiej, brakło pogody ducha, 
która jest jej pierwszym warunkiem. Dziś rodzaj 
ten zniknął z literatury, a po części i z życia. Je- 
dyną jego pozostałością i jedynem miejscem, gdzie 
uprawiane jeszcze być mogą praktycznie, to teren 
klubów literacko-artystycznych. Życzeniem, aby Ko- 
ło artystyczno-literackie krakowskie mogło sią stać 
terenem tukich szlachetnych rozrywek, które mo- 
głyby być zarazem ostoją poważniejszej myśli, za- 
kończył prelegent wśród gorących oklasków zebra- 
nych swą piękną pogadankę. 

Po odczycie część zebranych zasiadła do wspól- 
nej wieczerzy, na której w dalszym ciągu rozwi- 
nęły się ożywione rozprawy o sprawach literackich 
i artystycznych. Zabierali w nich głos pp. prezes 
dr Kostanecki, prof, M. Sokołowski, ks, dr Pawli- 
cki, prof. Ekielski i w. i. 

Najbliższą pogawędkę w nadchodzącą środę po- 
pielcową wygłosi doc. dr K. M. Górski. Tematem 
jej bedzie działalność artystyczna Donatella. Rzecz 
będzie ilustrowana obrazami świetlnemi. Po odczy- 
cie odbędzie się wspólna kolacya postna. 

Z kołka Slawistów U. U. J. Kółko Slawistów 
rozpoczęło w b. m. wydawanie wykładów prof. dra 
Łosia z zakresu filolegii słowiańskiej, a miano- 
wicie: „Gramatykę hist. polską* i „Gramatykę jęz. 
starosłowiańskiego* (siarocerk,). Wydanie staranne, 
koraktę prowadzi sam prof. Łoś. Przedpłata za ca- 
łość (półrocze zimowa b. r. szk.) „Gramacyki pol 
skiej* wynosi 3 korony, „Gramatyki starosł.* 2 
korony. Po wyjściu całości cena wykładów zostanie 
podwyższoną. Cheący nabyć wymienione skrypta, 
zechcą nadsyłać tytułem prenumeraty należną kwotę 
pod adresem „Kółka Slawistów* U. U. J. w Kra- 
kowie, Coll. Novum, lub zgłaszać się w salach se- 
minarynm słowiańskiego (sale XXXVII i XXXVIII) 
Coll. Nov. codziennie między godz. 12—1. 

Znowu możiiwość strejku aptekarskiego. 
Wezoraj o godz. 9 wieczorem odbyło się w Kra- 
kowie zebranie współpracowników apiekarskich. — 
Przewodnictwo objął p. Smieszek. Uzupałniono gal. 
komitet wykonawczy wyborem pp. B. Jawornickie- 
go, redaktora „Kroniki farm.*, i J. Rotha, Wyso- 
kość wkładki na cełe organizacyi uchwalono po 2 
korony miesięcznie od każdego współpracownika, 

P. Jawornicki w dłuższym referacie omawiał 
obecną sytuacyę i w ostrych słowach krytykował 
wniesiony dnia 30 stycznia b.r. w Radzie państwa 
projekt ustawy, znoszącej skutki orzeczenia trybu- 
nału administracyjnego z dnia 17 listopada 1902, 
mocą którego niedopuszczalną jest sprzedaż konce- 
syj aptekarskich. 

Zgromadzeni uchwalili w tej sprawie następują- 
cą rezoiucyę: „Zebrani dnia 18 lutego współpraco- 
wnicy aptekarscy jak najenergiczniej protestują 
przeciw wnioskowi klubn czeskiego, wniesionemu w 
Radzie państwa dnia 30 stycznia b. r., zmierzają- 
cemu do zniesienia skutków orzeczenia trybunału 
administracyjnego. Zebrani wzywają i upoważniają 
gal. komitet wykonawczy, aby w porozumieniu z 
innemi organizacyami poszczególnych krajów ko- 
ropnych Btapowczo wystąpił, a nawet w razie nie- 
kerzystnego dla współpracowników obrotu rzeczy, 
ogłosił ogólno-austryacki strejk magi- 
strów farmacyi.* 

Zebranie po ożywionej dyskusyi zakończyło się 
o godzinie pół do 1 w nocy. 

Tyfus piamisty, Wczoraj pojawił się nowy wy: 
padek tyfusu płamistego w Krakowie. Jeden z lo- 
kararów domu pod L. 49 przy ulicy Krakowskiej 
zapadł na grożną tę chorobę. Fizykat miejski za- 
rządził zaraz wszelkie środki ochronne, a między 
nimi usnnął styczność wszystkich mieszkańców tego 
doma z miastem. Gdy jednak dzisiaj stwierdzono 
łagodny przebieg choroby u chorego, który zresztą 
leży w osobnym pokoja i dobrze jest pielęgnowany, 
a przytem wprost niemożliwość fizyczną odosobnie- 
nia całego domu , zdjęto zeń dzisiaj kwarantannę. 
Nowy wypadek tyfasga nie zaszedł dotąd nigdzie. 

Kradzież z włamaniem w... policyi. Przed 
trzema laty głośnem było w Krakowie okradzenie 
biur urzędu policyjnego „pod telegrafem*", gdzie ja- 
kiś czeladnik szewski, przyszedłszy po pośudniu 
do biura jednego z komisarzy, a nie zastawszy ni- 
kogo w pokojach , powybierał z szuflad biurek pie- 
niądze depozytowe w kwocie kilkuset koron, a po- 
tem otwarią mu bramą przez policyanta wyszedł naj- 
spokojniej w świecie, Śmiałego wzewczyka potem 
złapano we Lwowie i podobno do dziśdnia odsiaduje 
on więzienie, ale w każdym razie kradzież ta ucho- 
dziła w rocznikach policyjnych krakowskich za 
szczyt sztuczek złodziejskich. Tymczasem noc one- 
gdajsza przyniosła jeszcze większą sensacyę. Oto 
Żołnierz policyjny — podobno nazywa się Kaczo- 
rowski — stojący jaku szyłdwach w sieni dyrekcyi 
policyi przy ulicy Mikołajskiej , włamał się z sieni 
do pokoja, gdzie mieści się biuro podawcze dyre 
keyi policyi i tam usiłował popełnić kradzież z biar- 
ka, należącego do jednego z komisarzy. Źle jednak 
trafił, bo pieniądze były podobno złożone w innej 
szufladzie, dlatego też łup, jaki się dostał w udzia- 
le temu stróżowi bezpieczeństwa publicznego i rzą- 
dowego, był podobno bardzo marny. Po dokonaniu 
tego czynu Żołnierz ów zbiegł ze służby. tak jak 
był w mandarze , przy Bzabii , i jest przez władza 
wojskowe sznkany. Przypuszczać należy, że szyld- 
wach ten uległ chyba nagłemu obłędowi, gdyż wie 
dzieć zapewne musiał, jak ciężko w prawie woj- 
skowem kuranem jest już samo opnszczenie poste- 
runku, a tembardziej zbrodnia kradzieży, popełniona 
przez szyldwacha, mającego właśnie być stróżem 
cudzego dobra. 

Nałogowe złodziejki. Regina Longowa, wyro- 
bnica, liczy dopiero 37 lat życia, lecz już była 12 
razy karana za Kradzież; przyjaciółka jej, Aniela 
Kucharska, jest młodszą o 10 lat, to też dopiero 
miała do czynienia 4 razy z sądami. Gdy się spo- 
tkały te dwie przyjaciółki dnia 3 października z.r. 
na Rynka krakowskim przed południem — a był 
to dzień targowy — postanowiły znowa popróbo- 
wać szczęścia. Szczęście jednak ich odbiegło, gdyż 
ukradziony włościance Sienkowej pugilares z kwo- 
tą 37 korou, nietylko, złapane na gorącym uczyn- 
ku, musiały oddać, ale powędrowały do kryminału. 
A dzisiaj przez sąd skazane zostały: Longowa na 
3 lata, Kucharska na l rok ciężkiego więzienia. 
Ciężki ten wyrok zapadł na podstawie werdyktu 
przysięgłych, którzy zatwierdzili pytanie w kieraa- 
ku zbrodni nałogowej kradzieży u podsądaych. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano wszel- 
ki ruch pociągów Kolei lokalnej Liwów-Janów. 

Konwersya renty. „Wiener Ztg* ogłasza san- 
kcyę ustawy o konwersyi renty i ogłoszenie o jej 
przeprowadzenia. 


Kronika. 
Kraków, 19 lutego. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy“ złożyli: Towarzystwo 
zaliczkowe w Brzesku 200 koron, goście w handlu 
p. J. Kaczmierczyka 4 koron. Razem dotąd 1100 
koron 21 hal. 

Na „Dom Polski* w Ostrawie Morawskiej 
złożyło Towarzystwo zaliczkowe w Brzesku 100 K. 

Subwencya dla teatru miejskiego. Wczoraj 
w gmachn magistratu obradowały połączone sekcya 
prawnicza i komisya teatralna Rady miasta pod 
przewodnictwem r. m. dra Paszkowskiego. Po 4go- 
dzinuych wyczerpujących dysknsyach nad teatrem 
miejskim w Krakowie uchwalono przedstawić Ra. 
dzie miasta wniosek o udzielenie dyrekcyi teatru 
subwencyi w kwocie 4000 kor. na r. 1908. 

„Gwiazda* (Graniczna 6) urządza d. 21 b. m. 
ostatnią w tym karnawale zabawę taneczną z roz- 
maitemi niespodziankami. Początek o godz. 8 wie- 
czorem. Wstęp dla członków i pań 30 ct., dla nie- 
członków 50 ct. 

4 bał akademicki, urządzany staraniem Czy- 
telni akad. im. Adama Mickiewicza, a zapowiedzia: 
ny na dzień 21 b. w., badzi ogólne zainteresowa- 
nie. Komitet dokłada wszelkich starań, aby zabawa 
wypadła świetnie, jak balom akademickim przy- 
stało. P. Al. Ripper ofiarował komitetowi bardzo me- 
lodyjne walce akademickie, a p. kapelmistrz Marek 
nowy oryginalny kadryl. Liczny zastęp danserów i 
cały szereg atrakcyj i niespodzianek, jak kotylion 
szatański z efektami świetlnemi zgromadzą w Bali 
Saskiej w sobotę wszystkich, którzy karnawał za- 
kończyć chcą ochoczo i wesoło. 

Dochód z balu przeznaczony jest na sanatoryum 
w Zakopanem, sprowadzenie zwłok Słowackiego, 
wykupno domu Mickiewicza w Konstantynopola. 

Towarzystwo opieki nad polskiemi zabytka- 
mi sztuki i kultury w Krakowie. Dnia 28 b. m. 
o godz. 6 wieczorem odbędzie się w Collegium No- 
vum walne zgromadzenie członków. Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie i wybory. W razie braku 
kompletu odbędzie się o godz. 61/4 drugie walne 
zgromadzenie z takim samym porządkiem dziennym. 

Magistrat krakowski a niemczyzna. Z „Hlasu 
Naroda nr. 48 dowiadajemy się, że magistrat kra- 
kowski na pismo czeskie magistratu praskiego dał 
odpowiedź w języku niemieckim! 

W Kole artystyczno-literackiem zebrał się wczo- 
raj liczniejszy niż zwykle zastęp członków, zwa- 
bionych zarówno nazwiskiem prelegenta, jak nie- 
zwykle zajmującym tematem zapowiedzianej poga- 
danki. Ks. prof. dr Pawlicki należy do tych mo- 
wców, którzy ujętemu przez siebie tamatowi umieją 
nadać wytworne formy i właściwy wdzięk. Erady- 
cya uczonego filozofa i badacza kryje się w wy- 
kładzie jego w wykwintnym toku zajmającego opo- 
wiadania, okraszonego mnóstwem szczegółów umie- 
jętnie podanych. Wczorajsza pogadanka „O biesia- 
dach literackich w starożytności“ miała właśnie 
taką cechę swobodnego w gronie przyjaciół opo- 
wiadania, które z zamierzchłej przeszłości wskrze- 
siło żywo słuchaczom barwny obraz owych biesiad 
starożytnych, na których toczyły się wykwintne 
rozprawy o rzeczach sztuki i literatury. Przekazał 
tradycye tych biesiad Xenofont opisając słynną a- 
cztę Kaliasza w Pireja i całą dekoracyę, jaką jej 
dawał taniec i muzyka, przekazali dalej Platon w 


+ Stanisław Librewski, dyrektor gimnazynm 
S. p. Librewski był 
długie lata profesorem w lwowskich gimnazyach, 
a do Brodów przeniósł się przed kilka laty. Jak- 


w Brodach, zmarł 16 b. m. 


kolwiek zmarły był tam dyrektorem gimnazyam 
niemieckiego, to jeduak obowiązki swoje pojmował 


po polsku i w kołach polskich w Brodach zjednał 
sobie zasłużony szacunek. Żył lat 54 Zwłoki Ś. p. 


Librewskiego zostały sprowadzone do Lwowa i zło- 
żone dziś w grobowcu familijnym na cmentarzu 
Łyczakowskim. 


Z Podgórza piszą nam: Tow. gimnastyczne „So- 


kół* urządziło 15 bm. przedstawienie amatorskie, 


na którem odegranc sztukę „Takich więcej“ Wdo- 
Al. hr. Fre- 


wiszewskiego i „Piosnkę Wajaszka“ 
dry (syna). Amatorzy i amatorki wywiązali się zna- 
komicie ze swego zadania w obydwu sztukach, to 
też długo trwające, burzliwe oklaski publiczności, 
wypełniającej salę po brzegi, były sowitą nagrodą 
za ich żmndną pracę. A zasłużone to były oklaski, 
bo gra amatorów i amatorek, którzy oddali swe 
role ze zrozumieniem rzeczy i sumiennością, była 
bez zarzutu. Gdy zapadła kurtyna po sztuce „Ta: 
kich więcej“, autora p. Wdowiszewskiego, 
był obeenym podczas przedstawienia w sali, wywo- 
łano dwukrotnie. Podczas przedstawienia dzielnie 
przygrywała orkiestra p. Ant. Wrońskiego. 

Przypominamy, że 21 bm. odbędzie się wieczor- 
nica taneczna w tutejszym „Sokole“. Wieczornica 
ta będzie mieć niewątpliwie najlepsze powodzenie 
w Podgórzu w tegorocznym karnawale i jest na- 
dzieja, że piękne panie, chcące się prawdziwie i 
szczerze zabawić, nie omieszkają na wieczornicę 
przybyć. Podczas wieczornicy przygrywać będzie 
muzyka wojskowa, a dla pań przygotowują się li- 
czne niespodzianki i piękne, ręcznie malowane kar- 
neciki. 

Pożary. W Samborze pożar zniszczył w ul. 
Zamiejskiej 4 domy i 2 stodoły; 
obłąkany, niejaki Zagórski. W Bereźnicy (Zyda- 
czów) wybuchł pożar w gorzelni właściciela dóbr 
p. Stanisława Pawlikowskiego i zniszczył ją do- 
szczętnie wraz z całem urządzeniem wewnętrznem; 
szkoda wynosi około 40.000 koron; przyczyna po- 
wstania pożaru niewiadoma. W Sznkalówce (Stani- 
sławów) padło onegdaj pastwą pożaru 8 gospo- 
darstw włościańskich. W Turzy Wielkiej (Dolina) 
wybuchł onegdaj w zabudowaniach włoścłanina Knia- 
żyka grożny pożar, który przeniósłszy się nastę- 
pnie na sąsiednie budynki, zniszczył 4 domy mie- 
Bzkalne, 4 stodoły, 3 stajnie i spichlerz z zapasa- 
mi zboża, ogólnej wartości około 14.000 koron. 

Nowy Sącz. Krakowski teatr ludowy pod dy- 
rekcyą p. Stanisława Knake-Zawadzkiego przedsta- 
wil ta nam wczoraj w sali Sokoła „Rodzinę Fu- 
ryozów*. Grano wybornie. Dziś, dzięki trafnemu 
pomysłowi dyrektora Zawadzkiego, mieliśmy w sali 
Sokoła przedsiawienie popołndniowe dla młodzieży 
po cenach zniżonych. Odegrano „Zbójców*. W roli 
Franciszka wystąpił dyr. Zawadzki, Amelię bardzo 
dobrze grała p. Wielandówna. Jatro dany będzie 
„Otello“, w Bobotę „Monna Vanna“ Maeterlinka, 
w niedzielę po południn „Tragedya strejku* Szu- 
berta, wieczór „Wieek i Wacek“ Przybylskiego. — 
W przyszłym tygodnin wyjeżdża towarzystwo na 
kilka przedstawień do Zakopanego. 

Odbył się ta w sali kasyna wczoraj wielki bal 
przy dźwiękach tutejszej „Harmonii*. 

Zywiec. Co było do przewidzenia, to się też i 
stało. Bal urządzony przez „Koło pań* powiódł 
się pod każdym względem wyśmienicie, a dochód 
brutto przenosi kwotę 500 koron. Do pierwszego 
kadryla stanęło 36 puar, a tańce z wytworną ele- 
gancyą prowadził dr Tański. Przy przyjemnej za- 
bawie kręcono koło pań do białego rana. Po- 
kazuje się, eo znaczy sympatyczna reżyserya bala 
i co za dochody można w ten sposób przysparzać 
instytacyom. To powinno być doskonałym drogo- 
wskazem.., dla innych. 

Wybory do Rady powiatowej w Żywcu odbędą 
się niebawem i będą zaciętą walką pomiędzy lu- 
dowcami a Stojałowszczykami. Ci drudzy coraz bar- 
dziej tracą gruni pod nogami i w niedalekim cza- 
sie rządy ich w powiecie żywieckim przejdą do 
historyi. 

Ostatni z „ezwartaków* Stanisław Berini, który 
mieszka w naszym powiecie w Gilowicach — jest 
rzeczywiście obecnie... ostatnim. Ma lat 94 i choć 
tak schorzały staruszek, jeszcze z zamiłowaniem 
opowiada o walce r. 1831. Tylko położenie jego 
jego materyalne nienajiepsze, bo zaledwie starczy 
na najpotrzebniejsze rzeczy utrzymania codziennego. 
Mieszka na forwarku hr. Branickich, którzy ma 
dali dożywocie. Lad okoliczny zwie Beriniego „sta- 
rodworskim*, gdyż mieszka w starym dworze Bra- 
niekich w Gilowicach przy Rychwałdzie. 


Zmarli. 

Walenty Tarkowski, b. dyetarynsz magistratu, 
przeżywszy lat 59, zmarł w Krakowie. 

W Bochni zmarła Feliksa z Cynków Pachucka, 
obywatelka miasta. 

W Jarosławiu umarł starszy lekarz powiatowy 
dr Mieczysław Marynowski, zaruziwszy się tyfusom 
plamisty m. 

W Warszawie zmarli: Fabian Ferdynand Sła- 
wiński, nauczyciel gimn., filoiog i Felicyan Soko- 
łowski, najstarszy radca Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. 


Ze świata. 


Kronika warszawska. W pałacu sztuki war- 
szawskiego Towarzystwa sztnk pięknych otwarto 
w sobotę trzy nowe wystawy. Dwie wielkie sale 
zajęły dzieła krakowskiego Stowarzyszenia arty- 
stów-malarzy pod nazwą „Sztuka“, mniejszą zaś 
salę zajęły osobno prace prof. L. Wyczółkowskiego 
i rzeźby K. Luszezki. Wystawa prof. L. Wyczół- 
kowskiego zawiera świetne portrety, fryz dekora- 
cyjny z kwiatów, 12 różnorodnych studyów, jako 
też osobne — typów góralskich. Między temi obra- 
zami rozmieszczono piękne rzeżby prof. Laszczki, 
z terrakoty, bronzu, majoliki i gipsu. 

Warszawa będzie mieć wątpliwą zasługę, że 
pierwsza wprowadziła na scenę tinglową polskich 
„artystów*. Dwie takie siły popisywały się one- 
gdaj po raz pierwszy na deskach teatrzyku „Eli- 
zeum*, Pierwszą był barytonista p. Stanisław Cor- 
vin (psendonim, zapożyczony od herbu rodzinnego, 
pod którym ukrywa się człowiek młody, należący 
do arystokratycznej rodziny polskiej, noszącej na- 
zwisko historyczne), drugą śpiewaczka p. Saryusz 
Stokowska. — I my więc będziemy mieii własną... 
Chimay, tylko że... we fraku. Nie pocieszający to 
co prawda nabytek. 

We wczorajszym „Warsz. Dniew.* czytamy: Od- 


który 


ogień podłożył 
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czyt p. K. Korwin-Piotrowskiego „O miłości w u- 
tworach Przybyszewskiego* wywołał znowu ze stro- 
ny nieznacznej części publiczności, przeważnie mło- 
dzieży z wyższych zakładów naukowych, chęć u- 
rządzenia „kociej mazyki*, Próba jednak nie uda- 
ła się: policya wyprowadziła z sali Filharmonii 
około 30 osób, a prelegent dokończył odczytu i 
otrzymał od przepełniającej salę publicznoś:i maó- 
stwo kwiatów i wieńców. Okłaskom nie było końca, 

Korespondent „Dziennika Pozn.* omawiając to 
zdarzenie, wyjaśnia je niechęcią kół studenckich w 
Warszawie do p. Korwin-Piotrowskiego, który dla 
autoreklamy popełnia tysiące Śmieszności i niedo- 
rzeczności. Jeatto, jak pisze korespondent rzeczony, 
Herostrat, któremu się wydaje, że jest Alcybiade- 
sem. 

Najbliższym skutkiem tego hałaśliwego zajścia 
jest to, Że policya zakazała balu „panieńskiego*, z 
którego dochód miał być przeznaczony na niezamo- 
żnych stndentów politechniki, 

Warszawski komitet giełdowy w porozumieniu z 
łódzkim komitetem giełdowym, chcąc wytworzyć 
szerokie przedstawicielstwo całego przemysła kraju 
i wszystkich jego gałęzi, starał się i uzyskał po- 
zwolenie odbycia wspólnej narady przygotowawczej 
dia omówienia podstawowych zasad projektu Izby 
handlowej w Warszawie. 

Bai kostyumowy na dochód Towarzystwa opieki 
nad ubogiemi matkami w salach ratusza powiódł 
się wybornie. Bał wyróżniał się wspaniałością toa- 
let i kostynmów, przeważnie stylowych, z różnych 
epok i czasów. 

Onegdaj wieczorem nadeszły do Warszawy trzy 
wagony jeleni podarowanych przez cesarza aū- 
stryackiego carowi rosyjskiemu. Jelenie, po przeła- 
dowaniu na stacyi tranzytowej do wagonów szero- 
kotorowych, wysłane zostały koleją petersburską 
do puszczy Białowieskiej. 

W fabryce Towarzystwa akcyjnego B. Handkege 
przy ulicy Twardej, z powodu urwania się liny, 
spadła winda fabryczna z wysokości 6 pięter. Znaj- 
dający się wówczas w windzie tej robotnicy do- 
znali uszkodzeń, mianowicie Adam Maviaszex ma 
prawą nogę złamaną, Franciszek Dec prawą nogę 
silnie potłuczoną, Franciszek Krawczyk, oprócz zra- 
nienia ciężkiego lewej stopy, doznał stłuczenia jej 
i ma dwa palce urwane, wreszcie Tomasz Wieczo- 
rek uległ stłaczeniu lewej stopy. 

Prowokacya antipoiska w Bieisku. „Bielitzer 
Volksstimme* donosi, Że na przedstawieniu opere- 
tki „Das liebe Maedel* w Bielsku, jeden z akto- 
rów, niejaki Rogg, ośmielił się w głapich i ordy- 
narnych „żartach* Jżyć polską ludność. „Bielitzer 
Volksstimme* czyni z tego powodu następujące u+ 
wagi: Próżnym byłoby tradem rozprawiać się z p. 
Roggem, którego poziom moralny zdaje się być o 
wiele niższym, niż ostatniego komika transforma- 
cyjnego od Barnuma. Ale dyrektor teatru i komi- 
sya teatralna w interesie godności naszego teatru 
i ze względu na to, Że wielu Polaków z Białej, 
Żywca i okolicy odwiedza nasz przybytek maz, po- 
winni stanowczo zapobiedz tema, aby aktor bratal- 
nie znieważał cały naród. Żadną miarą nie powin- 
na w teatrze panować moralność spelunki. 

Obłuda rządu pruskiego. Niedawno pruski mi- 
nister spraw wewnętrznych uroczyście zaręczał w 
sejmie, że wydał rozporządzenie, aby urzędnicy bez 
powodu nie rozwięzywali zebrań polskich. Co zna- 
czą takie słowa i zaręczenia prnskich ministrów, 
świadczy znów następujący wypadek, o którym do- 
nosi „Górnoślązak*. Niejaki p. Imiela, kupiec z 
Tarnowskich Gór, zwołał zebranie przedwyborcze 
dla Towarzystwa wyborczego w Nakle Otrzymał 
też, jak prawo przepisuje, poświadczenie zgłoszone- 
go zebrania od „amtowego* p. Hertzoga. Krótko 
przed zabraniem atoli nadesłał p. Hertzog pana 
Imieli ukaz, iż odbycia zebrania polskiego zak a- 
zuje i że cofa poświadczenie zgłoszenia zebrania. 
Dotychczas policya praska urzędowo Btwierdzała 
przynajmniej jaką „zarazę* lub orzekała, że sala 
jest „źle zbadowana*, lab też że „światło niedo- 
stateczne* i na mocy tego zakazywała zebrania 
polskiego. Teraz, po oświadczenia ministra, zabra- 
nia zebrań polskich bez podania powodu. 

W Berlinie odbył się w niedzielę wiec polski 
eelem wyjaśnienia stanowiska kolonii polskiej do 
„Dziennika Berlińskiego". Z referatu tego pisma 
dowiadujemy się, ża wiec był bardzo burzliwy, po- 
nieważ stronnicy „Narodowca*, pisma założonego 
przez p. Wróbla przeciwko „Dziennikowi Berliń- 
skiemn*, stawili się bardzo licznie. Po przemówie 
niach pp. Karola Rosego, wydawey „Dziennika Ber: 
lińskiego* i Ladwika Wróbla, wydawcy „Narodow- 
ca“, umysły wiecowników jednak się uspokoiły, a 
dzięki posłowi Józefowi Głębockiemnu, jako osta- 
tniemn mowey, zapanowała w końcu zgoda, która 
oby stale była ogniwem łączącem Polaków w Ber- 
linie. 

Sprawa Ludwiki z Toskany. Była księżna i 
następczyni tronu saskiego, Ludwika, pozostać ma 
w zakładzie „la Mótairie* aż do chwili, gdy ukoń- 
czą się rokowania pomiędzy Dreznem, Wiedniem 
i Salcburgiem co do wyboru miejscowości, w któ- 
rej ks. Ludwika ma przebyć rozwiązanie. Miejsco- 
wość owa będzie leżeć w Anstryi. Tymczasem „Lei- 
pziger Tageblatt“ donosi, że przyszłe miejsce po- 
bytu ks. Ludwiki oznaczono jnż w porozumieniu 
z jej adwokatami, jednakże na razie tyle tylko mo- 
Żna powiedzieć, że nie znajduje się ono ani w Niem- 
czech ani w Austryi. 

Do sprawy Gironu i Ludwiki wmięszano ni stąd 
ni zowąd Tołstoja. Mianowicie jeden z dzienników 
londyńskich doniósł, że ks. Ludwika i Giron oświad- 
czyli wobee jego korespondenta, jakoby w pustę- 
powaniu swojem znajdowali się pod wpływem pism 
Tołstoja. 

Na to odpowiedział Tołstoj następującym listem: 
„Nie chcę wyrokować o zachowania się nieszczę- 
snej kobiety. Napisane stoi: „Nie sądźcie, abyście 
nie byli sądzeni*, Jednakże twierdzę, że we wszyst- 
kiem, co napisałem, nie ma ani słowa, Któreby u- 
sprawiedliwiało podobne zachowanie. Wyznaję nau- 
kę chrześcijańską, której pierwszą zasadą jest: po- 
święcić przyjemność i szczęście dla dobra bliźnich. 
W danym wypadku zaszedł fakt wręcz przeciwny, 
bo ta kobieta poświęciła spokój i szczęście nietyl- 
ko męża i teścia, ale przedewszystkiem dzieci, z 
których zapewne najstarsze strasznie cierpi. Dzieci 
cierpieć będą przez całe Życie z powodu hańby ma- 
tki. Matka wszystko poświęciła, aby tylko bez prze- 
szkody oddać się przyjemnemu p. Gironowi*. 

Tołstoj niepotrzebnie się broni. Z dawiendawna 
rozmaite półgłówki lub istoty zepsute powoływały 
się i powołują na .bohaterów z powieści i pooma- 
tów, sądząc, że w ten sposób otoczą Bię nimbem 
niepowszedności. 


Sprawa Kruppa. W Neapola odbył się proceB 
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przeciwko redaktorowi socyalistycznego pisma n PTO- 
paganda“ z powoda artykułu o zmarłym „królu ar- 
mat“ Kruppie i cesarzn niemieckim Wilhelmie. Roz- 
prawa była tajną. Sąd uznał, że wspomniany arty- 
kuł obraża moralność publiczną i skazał redaktora 
„Propagandy* na 2 miesiące więzienia i grzywnę 
w kwocie 400 lirów. 

Ekscentryczność Amerykanina. W tych dniach 
przybyła do Plymouth szalupa dłaga na 12 me- 
trów, której załoga składała się z... jednego czło- 
wieka. Ten nazwiskiem Newman przybył z Ameryki 
i przez 37 dni walczył na oceanie z wichrem i 
burzami. To dziwactwo miało już swych poprzedni- 
ków. I tak w r. 1878 robotnik amerykański w fa- 
bryce fortepianów, nazwiskiem Andrews, chciał zwie: 
dzić wystawę paryską. Zbudował szalupę długości 
sześciu metrów i puścił się na ocean, na którym 
przebył 45 dni. Ta próba dała początek dalszym 
tego rodzaju eksperymentom i oto w r. 1895 Jo- 
sue Slocam wyciosał sam z dębu maszt i zrobii 
13-metrową barkę. W tej to łupinie od orzecha 
odbył podróż naokoło Świata i wrócił do punktu 
wyjazdu po upływie trzech lat i dwóch miesięcy. 
On to dokonał największej sztuki podróżniczej, ja: 
ka do tej pory miału miejsce na kuli ziemskiej. 

Ordery dla kobiet. Francya nie posiada spe- 
cyalnych orderów dla kobiet. Ordery, jakie tam ko- 
biery otrzymują, ograniczają się albo na palmach 
akademickich, albo na Legii honorowej. W innych 
krajach jest jednakże inaczej. I tak: Niamey mają 
dwa ordery specyalnie dla kobiet, w Bawaryi znaj- 
duje się takich oznak aż cztery, Saksonia posiada 
jeden order, a Austrya dwa. Dania dekoruje ko- 
biety tylko jedną oznaką orderową, Hiszpania dwo- 
ma, Anglia trzema, a Rosya dwoma. Nawet Waty- 
kan ma zarezerwowany jeden order specyalnie dla 
dam, order Grobu świętego. Japonia i Persya za- 
rezerwowały sobie także specyalue oznaki ordero- 
we damskie. W roku 1880 sułtan turecki utwo- 
rzył order Szefaket, którym uszczęśliwił wiele dy- 
gnitarek. Feministki jednak nie są zadowolone z 
tego rozdzielania zasług kobiecych. Pragną jedna- 
kowych oznak uznania z oznakami męskiemi. Zdaje 
się jednak, że tym paniom chodzi dużo więcej o 
powierzchowne oznaki, niż o rzeczywistą wartość 
ich pracy, skoro te błyszczące cacka mają dla nich 
tyle znaczenia. 

Kradzież w soborze lzaakowskim. Z Peters- 
burga telegrafują: Wezoraj w nocy dokonano wła- 
mania do soboru św. Izaaka, Złoczyńcy zrabowali 
z obrazu Zbawiciela trzy brylanty wartości blisko 
100.000 rubli. 


Odznaczenie. Cesarz nadaż profesorowi szkoły realnej 
we Lwowie, Romualdowi Bobinowi, tytuł radcy szkol- 


nego. 


Nędza ociemniałego. Adam Rnsin, z zawodu 
kelner, skaleczony przed kilku laty w oko, mimo 
pomocy lekarskiej i wyjęcia zapobiegawczego jo: 
dnego oka, ociemniał teraz zupełnie i zaajduje się 
bez żadnych środków do Życia. Biedak mieszka 
przy ulicy Starowiślnej l. 26, I piętro, i błaga o 
pomoc. 


Składki na Wawel. D. 27 stycznia odbyło się w domu 
p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na odno- 
wienie Wawelu. i 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 404 K 71 h, 
która złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Nr 155.456. o 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 116.202 K 98 h. ! 

Z powyższej sumy, jak to już w poprzednich sprawo- 
zdaniach było wymienione, wręczone zostało ks.-kardy- 
nałowi na odaowienie katedry 19.258 K 8 i, pozostaje 
zatem 96.944 K 90 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu. á 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu pani 
Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej l. 15 dnia 2 lute- 
go między godziną 4 a 8 po południu. 3 

Uprasza się wszystkie osoby posiadające puszki, aby 
je zechciały przynieść lub nadesłać, chociażby w nich 
jak najmniejsza znajdowała się kwota. 


Korespondencya redakcyi. 

Bratnia Pomoc Tow. nauk. Polaków w Berlinie: Pi- 
sma szanównych panów z wymienieniem nazwisk nie 
możemy umieścić. 

Repertoar Teatru miejskiego. 

W sobotę 21 lutego: „Wieczór świętojański* (Sonn- 
wendtag), dramat w 5 uktuch Schóncherra. R 

W niedzielę 22 lutego po południu: „Grube ryby“; 
wieczór: „Wieczór świętojański", 


Z kalendarza. W piątek 20 lutego: Leona b. w. Zeno- 
biusza m; w sobotę 21 lutego: Andrzeja Boboli i Eleo- 
nory: w niedzielę 22 lutego: Kat. św. Piotra w Ant. > 

Wschód słońca 20 lutego o poazinie 6 minut 46; 
zachód o godzinie Ń minut 02. aługość dnia godrin 10 
minut 16. 

Z krakowskiego obserwałoryum. Dnia 18-go lutego 
pochmurnie; termometr doszedł od — 38 do — 96 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 19 lutego o godzinie 7 stan barometru 757:8 
mm. termometru + 0'6 L 

Wiatr zachodni. 


Gabryelski (Zrzysztotory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 300 złr. 


Wiadomości nankowe, literackie 1 artystyczne. 


— Konkurs dramatyczny imienia Sienkiewi- 
cza w Łodzi. O nagrodzonej na ostatnim konkar- 
sie łódzkim sztuce p. T. Rittnera „Maszyna“ za- 
mieszcza znany krytyk, członek sądu konkursowego, 
p. Wł Rabski, następujące uwagi w „Kuryerza 
Warszawskim“: 

Autor sztuki, który niedawno debiutował na 8ce- 
nie krakowskiej w dramacie jednoaktowym „Są- 
siadka*, ale nie wywarł nim silniejszego wrażenia, 
w najnowszym, nagrodzonym utworze, rozwinął 
skrzydła do wysokich łotów i przedstawił się, jako 
talent silny, jako artysta subtelny, jako majster 
techniki scenicznej. „Maszyna* — to dramat poety, 
zmnszonego zarabiać na chleb eodzienny pracą biu- 
rową. jako nrzędnik w Wydziale krajowym czy też 
instytucyi pokrewnej. Ani to wielki poeta, ani to 
wielki charakter, ot, taki sobie talencik, trochę ka- 
botyn , trochę sentymentalny marzyciel i samodrę- 
czyciel , który łamie się w trybach maszyny biuro- 
wej. Może w innych warunkach wykrzesałby z sie- 
bie iskry poważniejszej i szerszej twórczości ale 
talent, osadzuny na gruncie słabego i melancholij- 
nego charakteru, złamał się prędko, i dramat koń- 
czy się samobójstwem zaumroczonego chmurą obłędu 
poety-urzędnika. Charakter bohatera , a raczej sto- 
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pewne wątpliwości, ale przepyszny koloryt tła bin- 
rowego , życie maszyny biurowej, świetny rysunek 
figur drugorzędnych i subtelne czucie artysty, uja- 
wniające się w dyałogn , w odcieniach psychołogi- 
cznych, w rozwoju wątka dramatycznego, budziły 
uznanie powszechne, a tu i owdzie nawet podziw 
radosny. ` 

Druga nagrodzona sztuka „Sprawa Kępiny* E. 
Grabowieckiego zaleca się świetną architektoniką i 
silnemi charakterami. Jest to sztuka chłopska, jest 
to odwieczna walka dwóch braci o ziemię i ko- 
bietę, ale przedstawiona z jakąś ponurą, fatalisty- 
czną potęgą, przypominającą chwilami „Władzę cie- 
mności* Tołstoja. Nienawiść i miłość głównych bo- 
haterów rozwijają się na tle przepysznych w cha- 
rakterystyce obrazków rodzajowych z Życia ladu 
wiejskiego, a wszystko to kąpie się w doskonale 
odczutym chłopskim mistycyzmie. 

Oprócz sztnk nagrodzonych i odznaczonych znaj- 
duje się jeszcze w plonie konkursowym kilka utwo- 
rów, nie posiadających wprawdzie głębszych zalet 
artystycznych , ale świadczących o talencie swych 
twórców. To i owo z tego pokłosia powinnoby uka- 
zać się na scenach polskich, aby autorów zachęcić 
i ukazać im w perspektywie teatralnej ich błędy i 
zalety. Charakierystycznym jest fakt , że w prze- 
szło 80 sztukach , nadesłanych na konkurs, była 
tylko jedna komedya. 

Sprawozdanie swe kończy dr Rabski następującą 
pocieszającą uwagą ogólną o całym plonie koukur- 
sowym: „Śmiem twierdzić, że pod względem faktn- 
ry, pod względem nowoczesności w robocie, żaden 
z dawniejszych konkursów nie wydał tak pomyśl- 
nych owoców. Silne splatanie i prawidłowy rozwój 
akcyi dramatycznej , artystyczny rysunek charakte- 
rów i malowanie tła, środowiska, nastroju — wszy- 
stko to świadczy o doskonaleniu się twórczości ro- 
dzimej, o pojawieniu się rzetelnych i silnych talen- 
tów. To nie są wprawdzie genialne objawy sztuki 
dramatycznej, to nie są bynajmniej utwory, któreby 
zaliczyć można do pereł literatury, ale to są dra- 
maty, z których niektóre przynajmniej zdobyć 80 
bie powinny głośne uznanie, nietylko na scenach 
polskich lecz i zagranicznych. Mianowicie w chwili 
obecnej, gdy wogóle u wszystkich narodów twór- 
czość dramatyczna osłabła, ten dorobek pisarzów 
polskich zasługuje na szczególną uwagę“. 

— Odczyt o K. Tetmajerze w Wiedniu. W wie- 
deńskim klubie naukowym wygłosił przed kilku 
dniami dr Necker odczyt o Kazimierzu Tertmajerza, 
Nie znając języka polskiego , prelegent vpierał się 
w swym wykładzie na tłómaczeniach pani Immer» 
doriowej. Dr Necker mówił nader pochlebnie o u- 
tworach poetyckich Tetmajera, zaznaczając ich sen- 
sualizm, Według jego zdania, dla publiczności nie- 
mieckiej więcej zajmujące jednak będą powieści i 
nowele twórcy „Anioła śmierci“. W tych dziełach 
dr Necker dopatrzył się wpływów d Anunnzia i Mae- 
terlincka, 

Licznie zabrana publiczność przysłachiwała się 
z widocznem zajęciem tym wywodom. Odczyt dra 
Neckera zachęci prawdopodobnie niejednego wiedeń- 
czyka do bliższego poznania się z pięknemi utwo- 
rami naszego poety, Być może, iż zniewoli również 
redakcye czasopism wiedeńskich do przekładu dzieł 
innych pisarzów polskich. 

— „Dolina życia“, nowa sztuka M. Dreyera, 
została przez cenzurę berlińską zabronioną, pod po- 
zorem, że zawiera aluzye do najnowszego skandala 
na dworze saskim. Aby z treścią jej zapoznać 
sfery artystyczno-Jiterackie oraz wpływowych po- 
słów w Berlinie, dyrektor Brahm w porozumieniu 
z autorem urządził przedstawienie tego utwora 
przed wybranem gronem osób zaproszonych, 

Nowe książki. 

„Bars, palestrant warszawski, jego misya poli- 
tyczna we Francyi (1793—1800)* ze źródeł ar- 
chiwalnych przez Aleksandra Kranshara. Lwów. 
Nakładem Przewodnika naukowego i literackiego 
1903. 


Dział ekonomiczny. 

Budapeszt. 19-go lutego. Pszenica na kwiecień 750 
do 751. Pszenica na październik 7:54 do 7:55. Żyto 
na kwiecień 6'59 do 6:60. Owies na kwiecień 609 do 
610. Kukurydza na maj 5'99 do 600. Kukorydza na 
czerwiec 6'10 do 6'11. Rzepak na sierpień 11.95 do 
12:05, 

Chęć kupna mierna, oferty ograniczone, nusposobie- 
nie słabe; łagodnie. 


Ostatnie wiadomości. 


— Na wczorajszem posiedzeniu 
[zby poselskiej Rady państwa, po prze- 
rwaniu dyskusyi nad przedłożeniem wojsko- 
wem, odpowiadał jeszcze prezydent gabinetu 
dr Koerber na interpelacye posłów Ellenbo- 
gena i Schalka w sprawie oświadczenia dra 
Szella o konwersyi. Wskauzywał na jasne i wy- 
czerpujące wywody ministra skarbu w Izbie 
panów, w kwestyi obecnego stanu tej sprawy 
i oświadczył, że obawy, jakoby Austrya zrze- 
kła się swego stanowiska prawnego, są nie- 
usprawiedliwione. 

Przewodniczący komisyi kolejowej poseł 
Schwegel odpowiadał następnie na zapytanie 
posła Merunowicza w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej, że sprawa ta stanie na po- 
rządku dziennym komisyi kolejowej, zwołanej 
na dzień 26 b. m. 

„Wiener Zeitnng* ogłasza dziś sankcyę u- 
stawy o konwersyi renty i obwieszczenie o jej 
przeprowadzeniu. 


wylewy. 

Z Dąbrowy donoszą: Rozsadzenie zatorn pod 
Glinami rozpoczęto, jednak napływ sryżu lodowe- 
go powiększy o kilka kilometrów zator już i tak 
długi. Przyczyną nieszczęścia jest stanowczo zator 
z pod Siedliszowie, w którym znajdowało się kil- 
kaset kóp faszyny i z pod samego Zabna za 6000 
złr. drzewa opałowego i budowlanego. Rada powia- 
towa dąbrowska wysłała do Wiednia na ręce Koła 
polskiego telegram, żądając dla powodzian 500.000 
koron. Nędza między powvudzianami nie 
do opisania. 

Z Liska piszą: W powiecie naszym przy osta- 
tniej odwilży wezbrała tak nagle rzeka Hoczewka 
(dopływ Sanu), że na znacznej przestrzeni w oko- 
licy Baligrodu poczyniła szkody w nadbrzeżnych 
gruntach i uszkodziła kilka mostów. Fandasz po- 
wiatowy i mieszkańcy tej okolicy ponoszą straty 


sunek antora do bohatera, budził w gronie sędzió wniespodziewane, tem dotkliwsze, że rok ubiegły z 


NOWA REFORMa 


powodu ulew i niemożności wykonania zbiorów nie |Z tym spadkiem wyjechał do Wiednia i na 
mocy sfałszowanego świadectwa matury zapi- 
sał się do wojskowego zakładu przygotowaw- 
czego dra Wertela. Posiadając kilkanaście ty- 
sięcy reńskich, odgrywał wówczas wielką rolę 


dostarczył ludności środków na pokrycie zwykłych 
potrzeb. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 19 lutego 


Z Iwowskiej Czytelni akademickiej otrzymu- 
jemy następujące pismo: W obchodzie 25 rocznicy 
założenia, uchwaliło akad. przyrodników złożyć zbio- 
rową fotografię. Uprasza się przeto wszystkich by- 
łych członków o nadesłanie swej fotografii w for- 
macie wizytowym pod adrasem zarządu akad. Kół- 
ka przyrodników we Lwowie (Czytelnia akademi- 
cka) najpóżniej do dnia | marca b. r. Wszelkich 
wyjaśnień udziela zarząd. 

Fundacya skarbkowska. Wydział krajowy, ja- 
ko władza zwierzchnia i nadzorcza fandacyi hra- 
biego Skarbka, doręczył p. Tadeuszowi Laugiemn, 
dyrektorowi dóbr tej fundacyi rezolucyę, w której 
orzeka, że nie uznaje jego odpowiedzialności w 
żadnym z zarzutów, nuczynionych mu swego czasu 
przez kuratoryę fundacyi, oraz stwierdza, że zła 
wola w jego urzędowaniu jest wykluczona. 

Akademia dublańska. Wydział krajowy zamia- 
nował dra Kegeca lekarzem zakładowym w krajo- 
wych szkołach akademii rolniczej w Dabianach. Po- 
nieważ jednak dr Regec chciał objąć obowiązki do- 
piero w jesieni, zarządził Wydział krajowy, aby 
dr Kielanowski dojeżdżał ze Lwowa w razie po- 
trzeby do Dablan. To dorywczo załatwienie oka- 
zało się jednak niedogodnem. Dlatego postanowił 
Wydział krajowy wydelegować ze szpitala powazech - 
nego we Lwowie dra Litwinowicza, który stale za- 
mieszka w Dnblanach i wypełniać będzie fankcye 
lekarza zakładowego, dopóki nie zostanie zamieno- 
wany stały lekarz, 

Zjazd właścicieli gorzelń. Celem omówienia 
sprawy nowo wybudowanych i powstać mających 
gorzelń, nie posiadających dotąd stałego kontyn- 
gentu i zastanowienia się nad środkami, które przed - 
Bięwziąć należy, odbędzie się wspólna konferencya 
we Lwowie 27 b. m. o godzinie 3 po południa w 
hotelu Georgea. 

Leonardo da Vinci i akcyza stoł. miasta 
Lwowa. Dnia 16 bm. odebrał wożny uniwersytetu 
w urzędzie cłowym na kolei wspaniałą fotografię 
Braunowską portretu Monny Lizy, Leonarda da 
Vinci, wielkości oryginała w ozdobnej ramie. Po 
odbyciu niesłychanie zawiłych i uciążliwych mani- 
pulacyj cłowych, chciał ją odwieść do miasta. Tym - 
czasem urząd akcyzowy domagał się jeszcze za- 
płaty „15 ct“. Nie motywując bliżej o ile dziełu 
sztuki należą do rzeczy spożywczych, wystawił 
kwit, który brzmi; Za 1 sztukę bydła opłata złr. — 
et. 15. O ile więc urząd akcyzowy nie jest „au 
courant“ spraw monetarnych i liczy jeszcze na złote 
i centy, o tyle dał dowód wysokiego oceniania dzieł 
sztuki, bo zalicza portret Leonarda prawie do naj- 
wyższej kategoryi bydła. Jest bowiem jeszcze tylko 
jeden wyższy stopień, według którego zu sztakę 
bydła wprowadzonego do Lwowa opłaca się „25 
eb.” 


Repertoar teatru lwowskiego. 
W piątek: „Wolny strzelec“ Webera. 
W sobotę: „Mignon* Thomasa. 
W niedzielę po południu: „Halka“; wieczorem „Mie- 
szczanie* Gorkiego. 


Tetegraniczne i teleroniczdć 
wiadomości „N. Raformy'' 


z dnia 19 lutego. 


Lwów. „Gazeta Lwowska ogłasza: Lwowski 
wyższy sąd krajowy zamianował oficyałami 
kancelaryjnemi w X klasie raugi kancelistów 
sądowych Ferd. Wołanieckiego w  Mielnicy, 
Wilh. Nesseltucha w Winnikach, Zygm. Tom- 


jczyszyna w Starej Soli, Jana łykteja w Do- 


bromilu, z pozostawieniem na dotychczasowych 
miejscach służbowych. 

Stanisławów. Wczoraj t. j. 18 b. m. wyko- 
leiła się przy zmianie toru lokomotywa na 
zwrotnicy wjazdowej stacyi Krechowice. Z po- 
wodu tego wypadku doznał pociąg osobowy 
(1219) dwugodzinnego opóźnienia, a podróżni 
musieli się przesiadać. — Obrażeń cielesnych 
nikt nie doznał. 

Złoczów. W Ożydowie rozbito onegdaj w cer- 
kwi kasę drewnianą i zabrano z niej 860 K 
w gotówce i 3 książeczki kasy oszczędności 
na łączną kwotę 4000 K. — Zandarmerya od- 
kryła, że sprawcą kradzieży jest niejaki An- 
druszkow, sługa cerkiewny, którego uwię- 
ziono. 

Zaleszczyki. Pożar, który wczoraj wybuchł 
rano, powstał w starej bożnicy i przy bardzo 
silnym wietrze rozszerzył się na sąsiednie bu- 
dynki. Spłonęło ogółem 13 domów wyłącznie 
żydowskich. Szkoda wynosi około 80.000 K i 
była na 20.000 K ,ubezpieczoną. Pożar w kil- 
ka godzin zlokalizowano. 

Nagórzany. Onegdaj wybuchł tutaj groźny 
pożar, który zniszczył doszczętnie gorzelnię 
Juliana kniazia Puzyny wraz z wszystkiemi 
maszynami i urządzeniem. Szkoda ubezpieczo- 
na wynosi 40.000 K. | 


„Marsz Załuskiego". 


Wieden. Dziś rozpoczął się przed sądem przy- 
sięgłych proces przeciwko Stanisławowi J u- 
noszy Załuskiemu, synowi byłego rotmi- 
strza armii aastryackiej, o oszustwo. — Akt 
oskarżenia zarzuca mu między innemi, że w 
kwietniu r. 1902 sfałszowanym listem, pocho- 
dzącym rzekomo od ojca jego, wprowadził w 
błąd adwokata wiedeńskiego, Kamilaara, oraz 
wierzycieli co do uiszczenia się z długów swo- 
ich, i że skorzystał z tego do nowych oszu- 
kańczych manipulacyj (0 czem już czasu swe- 
go donosiliśmy. Przyp. red.). Gdy Środki z tych 
oszustw uzyskane już mu się wyczerpały, Za- 
łuski — według aktu oskarżenia — najął ko- 
nia w maneżu sportsmana Suesskinda, konia 
tego sprzedał; tegoż jeszcze dnia z pieniądzmi 
uciekł do Tryestu. Tam uzyskał posadę w pe- 
wnem biurze informacyjnem, lecz już po kró- 
tkim czasie znów dla długów porzucić ją mu- 
siał. Następnie jeździł do Gorycyi, gdzie go 
aresztowano. 

Dalej dowiadujemy się z aktu oskarżenia, 
że Załuski, z domu bynaj oniej nie zamożny, 
dostał w roku 1898 spadek po jakiejś krewnej. 


w Wiedniu. 


U Ronachera, gdzie bywał codziennie i dużo 
wydał, zapoznał się z muzykiem i kompozyto- 
rem Armandem, który na jego cześć skom- 
ponował marsz i wydał go pod tytułem „Zała- 
ski marsz*, Za 100 egzemplarzy tego marsza 
otrzymał od Załuskiego 1000 koron. Wesołe to 
życie skończyło się jednakże wraz z wyczer- 
paniem spadku już w listopadzie roku 1900, 
i od tego czasu Załuski żył z wyzysku in- 


nych. 


Na zapytanie sędziego, czy czuje się win- 
nym, oskarżony dał odpowiedź potakującą. Za- 
pewnia jednakże, że nie miał zamiaru nikogo 
skrzywdzić. Na dalsze pytania przewodniczą- 
cego trybunału zeznał, że sfałszowane świade- 
ctwo matury kupił za 100 złr., że inne doku- 
menty sam sfałszował i że rzeczywiście przez 
pewien czas nosił bezprawnie mundur oficera 
kawaleryi. Wyprzeć się tego zresztą nie mógł, 
znajduje 
się na karcie tytułowej jego portret w mun- 


gdyż na owym „marszu Załuskiego“ 
durze oficerskim. 


Pojedynek Fejervarego. 


Budapeszt. Dziś o godzinie 9 rano w kosza- 
rach Franciszka Józefa odbył się pojedynek 
ministra honwedów Fejervarego z posłem Len- 
gyelem. Ułożono, że pojedynek ma trwać aż 
do niezdolności do walki jednego z przeciwni- 
- Przy trzeciem złożeniu pałasz Fejer- 
varego uległ złamaniu, a Fejervary otrzymał 
lekką ranę w ramię. Przed południem przybył 
do Sejmu, gdzie witali go nader serdecznie 


ków. - 


członkowie partyi rządowej. 
Prawdziwy Crawford. 


Paryż. W sprawie Hambertów dziennik pa- 
poczynił dochodzenia, które 
wykazały podobno, iż w roku 1883, gdy Te- 
rozpuściła pierwszą wieść o 
swym spadku, umarł w Cannes rzeczywiście 
bogaty Amerykanin, nazwiskiem Crawford. — 
Ten rezultat dochodzeń „Liberté“ wymaga atoli 


ryski „Liberté“ 


resa Humbert 


jeszcze potwierdzenia. 


Hr. Lambsdorff w Buigaryi. 


Sofia. Opowiadają tu następujące zdarzenie 
z czasu pobytu hr. Lambsdorffa. Hrabia wziął 
udział w danym na jego cześć bankiecie dwor- 


skim, na który zaproszono także dużo posłów 
z Sobrania. Posłowie ci byli pewni, że hrabia 


będzie z nimi rozmawiał o sprawie mcedoń- 


skiej, 


Zaledwie atoli 
Lambsderff 


rozmowę na ten temat. 
mnieli o Macedonii, 


wspo- 


zówki* — poczem odwrócił się i odszedł. 
Podziękowanie snłtana. 


Konstantynopol. Sułtan kazał księciu Fer- 


dynandowi wyrazić podziękowanie za kroki, 
podjęte przeciwko komitetom rewolucyjnym. 


Rewolncya w Marokku. 


Madryt. Hiszpański poseł w Fezie telegra- 
fuje, że w oddaleniu 70 kilometrów od Fezu 
stoczono bitwę, która jak sądzą wypadła na 
korzyść sułtana. Przywódcy powstańców pole- 
gli. Zabrano wielu jeńców a między nimi człon- 
ków świty pretendenta. Jeńców przyprowadzo- 
no do Fezu. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej odczytano interpelacye: 

Szajera w sprawie braku mostu na Wi- 
słoku pod Strzyżowem; 

Daszyńskiego o nadużycia przy staro- 
stwie w Mościskach i nieprawidłowości, popeł- 
niane przez radcę sądu krajowego, dra Spitze- 
ra, w Bielsku. ' 


Przeciw ministrowi dla Czech. 


Schoenerer interpeluje o zakres działa- 
nia ministra Rezeka. Interpelacya podnosi, że 
rola ministra Rezeka ogranicza się tylko do po- 
pierania Słowian a głównie Czechów, przy no- 
minacyach i odznaczeniach, i z powodu tego 


żąda wyjaśnienia co do zakresu działania mi- 48) 


nistra tego, jego usunięcia i mianowania jego 
następcy. 


Kontyngent rekruta. 


Przystąpiono potem do porządku dziennego, 
t. j. do rozpraw nad ustawą wojskową. 

Eldersch uzasadnia obszernie stanowisko 
stronnictwa Socyalno-demokratycznego wobec 
militaryzmu i domaga się zniesienia wojska 
stałego. W zwalczaniu militaryzmu, znajduje 
się stronnictwo mowcy w dobrem towarzystwie, 
bo w towarzystwie cara. Mowca odczytuje od- 
nośny manifest cara dotyczący rozbrojenia i 
podnosi w dalszym ciągu, że socyaliści widzą 
w militaryzmie niekorzyść dla ogólnego pokoju 
narodów; przypomina, że jeden z przywódców 
socyalistycznych we Francyi walczy ze skut- 
kiem przeciw idei rewanżu. 

Mowca wywodzi dalej, że przeszło 70v/, po- 
pisowych w roku 1901 okazało się niezdolny- 
mi do służby wojskowej. Cyfra ta wskazuje 
na nędzę wśród ludu i na degeneracyę, spo- 
wodowaną wielkiemi ciężarami finansowemi i 
złem odżywianiem się, Mowca wytyka, iż żoł- 
nierze bywają używani do czynności, nie sto- 
jących w związku ze służbą wojskową, jak do 
usługiwania oficerów i t. p. Sądzi, iż podwyż- 
szenie kontyngentu rekruta nie jest potrze- 
bnem i obawia się, iż rząd kiedyś, zgodziwszy 
się na dwuletnią słażbę wojskową, zażąda dal- 
szego podwyższenia kontyngentu. Oświadcza, 
że jak długo najważniejsze żądania, podno- 
szone od szeregu lat przez socyalistów, nie 
zostaną uwzględnione, 
czać będą podwyższenie ciężarów wojskowych. 


Gdy więc hr. Lambsdorff milczał jak 
zwykle, kilku posłów, zniecierpliwionych tem. 
podeszło ku niemu i starało się naprowadzić 


zawołał: 
„Przybyłem tu nie pytać o radę i 
wskazówki, tylko dawać radyi wska- 
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jańsko-społecznego wobec przedłożenia wojsko- 
wego, przytacza szereg skarg na znęcanie się 
nad żołnierzami, między innemi w okręgu X 
korpusu armii i w najostrzejszy sposób ata- 
kuje komendanta przemyskiego korpusu Gal- 
gotzego. 

Pernerstorfer woła: „Galgotzy ist ein 
elender Lump! Ein menschliches Schenssai ist 
Galgotzy!* 

Rieger woła: „Bluthund!* 

Daszyński: „Eine Schande fuer das Mi- 
litaer!* 

Wiceprezydent Kaiser przywołuje Perners- 
torfera do porządku. 

Pernerstorfer i inni socyaliści powtarzają 
jednakże dalej obelgi. 

Wiceprezydent Kaiser ponownie dzwoni i 
prosi i spokój. 

Eldersch, przemawiając dalej, zaznacza, 
że hańbą jest, iż Kołu polskiemu, które przy 
każdej sposobności składa rządowi usługi, do- 
tychczas nie ndało się usunąć Gaigotzego. — 
Swe trzygodzinne wywody kończy mowca u- 
wagą, że socyalni demokraci zmobilizują lu- 
dność, a odpowiedzialność za przeprowadzenie 
tej ustawy spadnie na stronnictwa. mieszczań- 
skie. (Oklaski u socyalistów). 

Zabiera głos Morsey. Posiedzenie trwa 
dalej. 

Wiedeń. Dziś przemawiać będzie w sprawie 
wojskowej poseł Rot ter. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


A — —— p 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nia pochodzą od 
Redakcyi). 
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A alkaliczna 
o”... . szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Głowny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48. 
526 2 10 


Poleca się 


` abi naprzeciw teatru 
Hote! „Victoria“ przeciw tontra 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 279 


Kursa teiegraficzne 

Wiedeń, 19 intego. Zamknięcie giełdy o g. 3/80. 

Akoye anstryąckiego Zakładu kredytowego 69050. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 748:—. Akcye 
Anglobanku 376—. Akoye Unionbanka 546 —, Akoye 
Landorbanku 410-—. Akcye Bankvereinu 48060. Aloye 
Bodenoredit 951 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
osnego -——, Akcye kolei państwowych 700 —. Akoye 
kolei południowej 56:—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akoyo N. Tramwaye lit. B. —'—, Akoye ko- 
iel Elbethal 453'—. Akcye kolei Połnoonej 6540 Ak 
oye kole! Czerniowieckiej —'—. Akoye Alpiny 397:—. 
Akoye Rima Muranyi 488—. Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żeiaznego 1676. Akoye tabryki broni 
Akcye tureckie tytoniowe 346—, Obligacye węgierskie 
Indemnizacyjne 99:50. Renta majowa 100'90. Austryacka 
fonta koronowa 10110. Węgierska renta Koronowa 9945 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 45. 
4*/, Listy Banku krajowego 99'—, 4'/,9/, Listy Banka 

jowego 103:—. 4%, Listy Banka hipotecznego 98-10. 
w AJĄ sty Banku hipotecznego 101*75. 50/, Listy Ban 
ku hipotecznogo 11056. 4%, (łalicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 95-85. 4°, Galicyjska pożyczka krajowa 3 ro- 
ku 1893 9960. 40, Pożyczka miasta Lwowa 97-15 
Losy tureckie 120'%5. Marki 11707 Ruble 25975. 

Usposobienie: Przy silnym przebiegu wywierały na- 
cisk lokalne realizacye. Bilans kredytów minął ber 
wpływu. 

Cukier 21'80 (spokojny), spirytus 40'-- (silny), — 
nafta niezmieniona, 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 19 lutego 1908 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
l. Walsty płacą żądają 
Buble papiorowe . « « « « « . « „ . 252 60 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 76 117 20 
Franki papierowe . « « « « « « » » 95 20 95 70 
Dwoudsiestofrankówki w słocie - . . 1908 T9 15 
M. Listy zastawne, 
5°j, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 111 — 112 — 
4'/,/, Listy zastawne Banku hipotez, 101 25 102 %5 
4 É < A z 57 xh 18 45 
UA Listy zastawne Banka krajow. 102 25 103 45 
p LJ ” . LJ 89 — 100 — 
4°/, Listy zast.gai. Tow. krod. ziom. nieok, +8 50 — — 
W u a «w an w» „4l-letnie 08 — 9% 78 
LYN „ s U w „ 56-letnie 88 — 59 — 
Mi. Obligaoye I pażyczki. 
4/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 25 100 25 
4/, Pożyczka krajowa s r. 1898 . . 98 — 100 — 
a'h A miasta Lwowa .... 9676 9775 
Ahh a è aat a e a a Aa 02 6 
5°/, Obligacye komunalne Banku kraj. 102 75 — — 
4'[4/o LJ " u LJ 104 — 103 — 
JĄ u kolejowe . . «. « « « « +8 70 99 25 
W. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . . . . «. . . 78 — 77 — 
V., Akoya. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 639 — 540 — 
5 Galio. dla h. i p. w Krak — — — — 
b Lwów-Uzserniowoe-Jassy . 684 — 587 — 
VI. Publlozne zapisy długo. 
4'/,,9/, wspólna renta pap. . . . . . 100 70 101 30 
SO 5 „ Srebrna . . . . 106 70 101 80 
4'/, renta Koronowa austryacka . . . 101 — 101 60 
4» n węgierska . . . 9935 99 85 
40/, renta mustrysoka w złosie. . . . 121 — 181 50 
49), „ węgierska w złocie . . . 121 — 121 50 


Wawel i groby królewskie zwiedzać można codzienno 
o kazdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnega 
Skarbiec zamknięty z powodu odnawiania. k 

Dom Matejki (Floryańska 41). Otwarty we czwartki , 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi- 
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustesza i wpisaniem w „księdze darów“ opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domu mieszka w tejsamej 
kamienicy na III piętrze 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 0o- 
dziennie od godz. 11—3 po południu za opłatą 40 hał. 


socyalni demokraci zwal- | w dzień zwykły, w niedziełe i święta po 20 hal. od 


osoby. 
Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarska) zwiedzać 


Mowca w dalszym ciągu krytykuje w ostry można we wtorki i piątki od 9—1, „o lie w te dni nie 
sposób zachowanie się stronnictwa chrześci- przypadają święta. 


Nr. 40. 


średnim wieku, żonaty, bezdzietny, 
poszukuję miejsca ogrodnika, gajo- 
wego, lub jako ogrodnik i stróż kamie- 
nicy, B. B., Dąbie 39, p. Kraków. 566 12 


W celu zakupna większej realności 
poszukuję 


12.000 kor. pożyczki, 
która po zakupnie może być zahi- 
potekowaną. — Piotr Molenda 
w Karwinie, Ślązk. 571 
Mio patokę, czysty, pszczelny, 

deserowy i kuracyjny, 5 


kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
Denysów (Galicya). 572 1 20 


stracya „Nowej Reformy.“ 


Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 


S. A. Krzyżanowskiego 


uw Krakowie 
wydała nakładem własnym i poleca: 


Noskowskt Z. „Do Braci Sło- 


wian.* Wiersz Mirona. Wydanie: 
a) na cztery głosy męskie K. 1:20 
b) na jeden głos z tow. fort. K. 1:50 


Do nabycia we wszystkich składach 


muzycznych. 53935 


Korespondent 


polsko - niemiecki (stenograf, maszyna) — 
poszukuje zajęcia popołudniowego, ewentual- 


nie całodziennegu. » 3 
Zgłoszenia pod „551* przyjmuje Admin i- 
551 3 3 


Chłopca zamiejscowego 
lat 15—16, z II. kl gimn., dobrze poleconego 
i mającego zamiłowanie do zawodu kupieck., 
przyjmie handel Jakóba Piekły w Podgórzu. 
Handel ten poleca najtaniej doborowe towary 
korzenne i wina Kółkom Rolniczym. 549 2 3 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko GO et. 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
tesame w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt. pakietach próbnych 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
hande! pierza, Smichov pod Pragą. 

Wymiana dozwolona. — Upraszam 
o dokładny adres. 565 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


PRALNI 
PAROW 


W KRAKOWIE, 
ul. GRÓDZKA 9—11 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zmizżyła 
ceny: 


H. NIEMETZ, optyk | mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 


Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
217 Ceny bardzo niskie. 130 


F.E. Zajączek 1 Lankosz 

Sukna i Sieraczki m liberyę, 

pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 


wyrobu własnego, oraz oryginalne | 9d koszuli. . . . 9 et. 
y a bie. Jgma „ kołnierza. . Taa © , 
„ pary mankietów. 3 , 


Kooe, Derki, Filoe dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 361 4 0 
Skla w Krakowie, ul. Bracka L. 5, 
Gy 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 


we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
Kurs prywatny 


firanek białych .40 
n kremow. . 50 
Bielizna po wypraniu wygląda 
522 zupełnie jak nowa! 78 


” 


= " 


rachunkowości państwowej, kupieckiej 


SŁODYCZ. 


bachalteryi, korespondencyi i t. d. pro- |5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3'20 
wadzony jest nader starannie przy ul.|1 oryg. skrzynia z 300 pomar. „ 12— 
Basztowej Nr. 18. 5 klg. mandarynek z Malty „ 390 

Siły fachowe i rutynowane. 5 ,„  karczochów . . . . „ 480 
Nauka krótka i zwięzła, oparta nu|5 „ sałaty . . . « 1 « „ 340 
wzorach. s 44466 |5 „ Żyw. krabów (pająk. mor.) „ 560 
Dla Pań osobne godziny. opłatnie za zaliczką 399 11 16 


Zgłoszenia od godz. 3ej po południu. Giovanni Spanghóro, Trieste. 


4444 4 4 4 4 4 4 | 


Zakład restaurowanie zabytków starożytnych 


i Pracownia robót kościel. i haftów artystycznych 


EMILII PYDYNKOWSKIEJ 
A — w Krakowie, Mały Rynek L. 4. 573 1 4 
M 


Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane 


Biuro informacyjne q'Kornbergera 
spraw wojskowych 


w Krakowie, 

ul. Karmelicka 24, 

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. — 
Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał- 
żeństw. w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 
podania o pozwolenie złożenia konwersyi i pudniesienia kaucyi małżeńskich 

it. p. 

Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo upo- 
ważniony Zakład wojskowo -naukowy i Pensyeo- 


nat. — Prospekty wysyła na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 568 1 0 
— na saa 
123 Aptekarza A. Thierrego 38 56 


prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca. 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany! 
a przez zmiękczenie uwalnia rane od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 60 hal. — 
Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
Rohitsoh - Sanerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na ohok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 


Zawodowe Biuro 
== dla wszystkich spraw ogrodowych == 
E. JAHL, W. BIELSKI i SPÓŁKA, 
Lwów, ul. Hetmańska L. 8 (Hotel Victoria). 


Nasiona i wysadki warzyw i kwiatów do 
inspektów i na grunt, pewne i doborowe 
odmiany, sprzedaje po nader niskiej cenie. 


Załatwia wszelkie sprawy w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, szybko, sumiennie, 
dokładnie i fachowo. 


- 


Okien inspektowyoh i mat wszelkich 
rozmiarów dostarcza w każdej chwili na za- 
mówienie. 


Kontrolę ogrodów obejmuje za bardzo 
niskiam wynagrodzeniem , udzielając dokła- 
dnych dyspozycyj co do sposobów prowadze- 
nia ogrodów i zażytkowania tegoż. 

— Dostaroza ogrodników, ludzi pewnych 
Zakiada ogrody spacerowe i użytkowe, | i zdolnych w swym fachu. 
lub daje plany na takowe. 


Kupuje, sprzedaje i bierze w komis wszel- 
Rysuje plany na kląby, kwietniki i | kie produkcye ogrodnicze i przeroby tychże. 
partery kwiatowe. e 
— Dzierżawi sady i ogrody użytkowe. 

De ozyszozenia sadów posyła ludzi 
rutynowanych. 


Frospekta wysyła opłatnie, 37955 


N'OW-'A”RE FOR MA. 


Szkola "a ACÓWW 


w Krakowie, ul. Grodzka 50, I. piętro, 


a v | EE P 
BEŻ Zdzisława Gruszczynskiego "EBI 
jeszcze przyjmuje wpisy na lekcye. za skutki których ręczy, nie wyłączając 
braku słuchu, do którego potrzebne jest gruntowne ćwiczenie. 
Zarazem ogłosić jest zmuszony, że w sezonie 1903 4 na Mazura nie będzie GA 
557 2 3 przyjmować osób z innych szkół tańców. 


—_0000000000000000000000000$ 
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Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
jest opaska jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


PI mamis rerien ) 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 


W. Maagex’a pqWÌZWY OZsZCZOty 


HZLEEZIŁ 


5" 


a, 


gS 


je 


TRAN 


|z WĄTROBY MIETUSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 
żółtego wielka tlaszka 2 kor. 
białego „ 3. > 


Wilhelma Maager' a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
wzmocnienie całego ustroju, szozególniej piersi i płuo, 
przybytek wagi ciała, popruwienie soków, oraz wogóle 


ozyszozenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro -węgier. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 
. Maager, Wien, III|3, Heumarkt Nr. 3. 
EEE Naśladowania będą sądownie ścigane. EENEI 87 10 12 
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«af tarmetben arkabańn 
asgeśran wa 
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E, Prototollirter 
erschlussstreifen- 


*, 


M 


z dobrym 
Cena flaszki w 


J. Wewiórskiego. K Rząca 


47 60 


KROK OKO KORCZAK | 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


Czwartek, 19 Lutego 1903. 


| 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
s warzystwa lekarskiego. 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 


skutkiem. 
Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


i Chmurski w Krakowie, 


właściciele fabryki wód mineralnych 


Na interes chrześcijański 


Młody, inteligentny człowiek, Na interes chrześcijański 


żonaty, dzielny handlowiec - kancelista fecia i dci i słowy 
4 z A á »|w śródmieścia i przy jednej z najożywieńszych 
usilnie prosi 0 jakiekolwiek ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 
zajęcie. — K. W. 333, p. r. Kraków.| Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
491 4 0 stante Zabierzów pod Krakowem. 555 2 0 


Aby smukłą 


być przy równoczesnem utrwaleniu zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwa wschodnie 
EROPLE FEE. Znika otyłość, znikają wielkie bio- 
dra, a pojuwia się smukłość młodocianego wieku, har- g 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia, Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło- 
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le- 
karstw. Niepotrzeba dyety. Naturalny przetwór ro- 
ślinny z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia. 
j Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania. 
Krople te, uznane przez powagi lekarskie za dobre, 
powodują smukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie 
działają, jak wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 
lecz działają wprost ma odżywianie i na komórki tłuszczowe, odmładzają rysy twarzy 
i przywracają całemu ciału zwinność i siłę. BM” Niezawodny skutek u pań, męż- 
ozyzn i dzieoi. Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 


Zlecenia przesyłać do Moedioinal - Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, 
IV., Bóosi-utoza Nr. 2. 394 3 0 


Po używaniu. Przed używaniem. 


RRKRKNRRKKNKKKKKKKKNKNKKNKNK 
C. K. AUSTRYACKIE 


KOLEJE PANSTWOWE. 


ww YCIA S Z ROZKEADOU JAZDE 


ważnego od 1 października 
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


| do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowice, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oswięcimie do Wiednia i Wrocławia. 


4.33 r. poo. osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa ; 
4.50 „ przystanku 


n n n n 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'55 więcz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Liwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ba- 
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brodów; 

| w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8'30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa | ii 
8:48M4,07, P „ Podgórza-Płaszowa j do Wieliezki. 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa ; do Mogiły I Kocmyrzowa. 


! na finię transwersalną przez Pudgórze- Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenia w Kalwary! 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Zywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezü- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro- 
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich dv Grzymałowa. 


6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 3 z Podgórza PŁ. 


n n n n 


8.10 ramo pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.23 z Podgórza S 


n n n n n 


n 


9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
9:17 osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa 
9.24 z przyst. 


n n 


n n r r n n 


I 
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa | 
11.12 z Podgórza PŁ. 


n n n n n n 


1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa | de Oświęcima , ma połączenia w Oświęcimie 


1.34 M f > p” g 4 SZĄ = j do Wiednia i Wrocławia. 
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa l NA = 
IA0R 6 7% » z Podgórza PŁ. f do Wieliczki. 


1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa} do Mogity i Kocmyrzowa. 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 

( Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyci Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 

j  dujeni. 

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa |do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 

6.25 z Podgórza Pł./ go Sącza. 

| na linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, 


2.49 po potud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


U » n n n 


Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima. a ztamtąd do Wiednia: w Kal- 
waryi do Wadowic; 

w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezö - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 osob. 1016 z Podgórza PŁ. 
8.17 przyst. | 


n e 


” € 


n rR n 


8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa ) do Kocmyrzowa. 


do lckan. ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
: (Eis | rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
8.88 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa j Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 


niedziele do Konstantynopola. 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancji, Stryja, 
ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 


9.00 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ z Podgórza PŁ. | 


n » n n 


9.30 wieczór poc. miesz. 468 z Krakowa l q 
9.50 z Podgórza PŁ f do Wieliczki. 
do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 

Stróż, ztąd do Jasła, do Nowego Sącza ; 
w Dębicy do Pa ta PD do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze- 
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mezó- Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego. Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry 
ja i Kopyczyniec. 


» n n n 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 „ z Podgórza P. 


n » » n 


Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Zy- 
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar- 
dunia; w Chabówce do Zakopanego. 


11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11,56 „1082 z Podgórza-Płasz. 


j 12.02 A przyst. 


n 
n 


n 


n n n kad 


% Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


zazna 
pz 


, O e |. 
poleca głównie 
| ONE TIERE | 


1902 r. (według: czasu środkowo-europejskiego). 
| PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż. 


Podgórza PŁ. 


4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do 
„40 Krakowa 


4 


n n " " " m 


m 


linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No» 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza» 
nach z Gorlic. 


6.44 rano poc. vsob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 Płśsz. 
6.05 


r La n 


48 do Krakowa 


6.40 rano poc. posp. Nr 2 de Podgórza-Płasz. 


lckan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 


W. NALSK 


stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławovznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


n r - Wazów a 


6.50 Krakowa | 


7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza PŁ. | 
7.80 „ Krakowa f 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ;z 


z Wieliczki. 


» ” LJ ” n 


Kocmyrzowa i Mogiły. 


7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. | z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 


(Hs) = A 5 4.7 n . Płasz. Wiednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
B0 „5 3 „ 32 „Krakowa f dowic. 
z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Mankacsa, ławocznago, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ Krakowa | 


n n n n n 


11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.| 
11.40 n Krakowa j 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ż z 


| 


Wieliczki. 


N 


n n n n n 


Kocmyrzowa i Mogiły. 
z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyśla od 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowegy 
Zagórza, Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Hasia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Dawy Ruskiej, Janowa, w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PŁ 
1.3 Krakowa 


n n n LJ n n n 


2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


z linil transwersainej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic. 


4.17 pu poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.25 Płasz. 


4.40 


» n n 


„ Krakowa 


n UJ n 


H 
42 


» n n 


Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa: w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Uhyrowa; w Przeworsku od Tar- 

nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza 
| Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, 


N 


6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.2 - n w » Krakowa | 


n n 


6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.| 
6.60 Krakowa f 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa eż 


z Wieliczki. 


n n ” n n n 


Kocmyrzowa. 


8.54 wieczór poc. osob. 1036 do Podgórza przyst. | z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 


9.00 „ A.” aR; > Ptasz. Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
w2: + P „ 84 „ Krakowa | Sierszy- Wodnej, Alwerni. 
z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopola od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo- 
wie od Iczan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowis od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże. 


9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 Krakowa 


n LJ n nn n 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 

10.47 wiecz. poc. vsob. 1021 z Podgórza-przyst.| górze- Płaszów; ma połączenie: w Nowym 

10.53 , s dex „  Płaszowa Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 

11.05 w nocy „ 46 z Krakowa Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielske. i Wadowic. 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELAZA Sukiennice. 


n 


